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CZĘSC URZĘDOWA.

Po ogłoszeniu przepisów stanu wojennego, zo­
stali aresztowani przez wojsko i policję tutejszą:

1. Wojciech Nowacki, subjekt cyruliczy;
2. Józef Karczew ski, uczeń ślusarski;
3. Ludwik Gutt, wyrobnik,— za czynną zniewa­

gę szyldwachów;
4. Józef O gonowski, służący, za uderzenie żan­

darma w patrolu będącego;
5. Jan Sztabrow ski, czeladnik piernikarski, za 

to: że bę iąc zatrzymanym z powodu nieposiadania 
latarni, uderzył żołnierza kamieniem i do krwi go 
zranił;

6. Józef Trzciński, szewc, za uderzenie żołnierza;
7. Józef Gerc, czeladnik szewcki, za rzucenie 

kamieniem na patrol, przechodzący ulicą Miodową;
8. Albert Ł u kow ski, czeladnik mularski, za zer­

wanie z parkanu cmentarza Powązkowskiego pro­
klamacji p. o. Namiestnika, o wprowadzeniu stanu 
wojennego;

9. Karol Gri lle, uczeń ciesielski, za obelgi i 
rzucenie kamieniem na przechodzących żołnierzy;

10. Konstanty Jankow ski, wyrobnik, za zerwa­
nie przylepionego na rogu ulicy ogłoszenia, wzbra­
niającego gromadzenia się publiczności przed ko­
ściołami;

11. Józef S iw illak , czeladnik szewcki, za to: 
że będąc aresztowany z powodu kłótni ze swoim 
majstrem, rzucił się na policyjnego dozorcę, uderzył 
go w piersi i rozdarł mu płaszcz, po dostawieniu 
zaś do Urzędu Cyrkułowego, dopuścił się obelg prze­
ciwko żołnierzom policyjnym;

12. Maksymiljan B a r to d z iń sk i , przebywający 
w Warszawie bez stałego zatrudnienia, za dwukro­
tne zelżenie dozorcy policyjnego, w czasie pełnienia 
przez tegoż obowiązków służbowych na ulicy;

13. Piotr Betcher, pisarz prywatny, za to: że 
czytając przylepione na rogu ulicy ogłoszenie wła­
dzy, plunął i gestem okazał zniewagę;

14. Antoni P ią tkow sk i, majster szewcki, za obel­
gi wyrządzone podoficerowi Straży policyjnej i wy­
myślanie w Urzędzie Cyrkułowym;

*15. Marceli W olski, czeladnik bronzowniczy, za 
obelgi i plucie na kozaków7;

16. Jan Sztyk ie l, mularczyk;
17. Ignapy F am es, garbarczyk, za zelżenie 

podoficera i żołnierzy w patrolu będących;
18. W alenty B alb iń sk i, kucharz, za obelgi prze­

ciwko żołnierzom miotane;
19. Antoni Szubiakiew inz, szew'c, za to: że śpie­

wał na ulicy pieśni zakazane, i powtarzał takowe 
śpiewy po dostawieniu go do Urzędu Cyrkułowego, 
za co już niejednokrotnie bywał aresztowanym;

20. Napoleon Józefowicz, uczeń drukarski;
21. Józef Jarnutowski, litograf, za obelgi i plu­

cie na kozaków;
22. Józef Koza, dorożkarz, za to: że stanąwszy

z doróżką wblizkości ustawionej w kozły broni, na­
glony przez żołnierzy aby się oddalił, nawymyślał 
oficerowi; i

23. Józef Szuba, subjekt kupiecki, za opór oka­
zany policji co do otworzenia sklepu.

Z decyzji p. o. Namiestnika, pierwsi piętnastu ska­
zani zostali na oddanie do wojska do korpusu Oren- 
burgskiego; następni pięciu do kompanji Aresztan- 
ckiej w Twierdzy Nowogeorgiewskiej na lat dwa, a 
ostatni, to jest: Jarnu tow ski, Koza i Szuba, jako 
cudzoziemcy na wysłanie za granicę z zabronieniem  
powrotu do kraju tutejszego.

Rada Administracyjna, na posiedzeniu z dnia 3 
(15) Października r. b., mianowała:

Księdza Franciszka Sawickiego, Kanonika Ho­
norowego Kolegjaty Kaliskiej, Komendarzą Kościo­
ła parafjalnego w Skarżysku Kościelnym, w Powie­
cie Opatowskim, Proboszczem tegoż Kościoła para­
fjalnego; oraz

Księdza Piotra Hejdyk, Komendarza Kościoła 
parafjalnego w Udryi, w powiecie Kalwaryjskim, 
Proboszczem tegoż Kościoła parafjalnego,

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Wszystkie dzienniki i korespondencje z Paryża 
zajęte są wyłącznie listami Cesarza do p. YVa- 
lewskiego i do p. Foulda i meinorjałem tego o s ta ­
tniego. Nowa reforma sprawiła powszechne, g łę ­
bokie wrażenie. Journal des Debate w następny 
sposób streszcza zdanie opinji publicznej: ,,Po raz 
drugi od 24 listopada, ważne ulepszenie przeko­
nywa nas, że nie napróżno ustawa sama uznała się 
za ulegającą reformom. Z tein większą cierpli- 
pliwością będziemy znosili wadliwy systemat do­
tychczasowych praw organicznych, że tak dekret 
z 24  listopada 1860 r. jak  listy z 14 listopada 
1861 roku dokładnie wskazują, że systemat ten 
nie jest niezmienny.

Memorjał p. Foulda, podaje jako jedyny środek 
uchronienia się od zgubnych skutków7 obecnego 
położenia finansowego, którego niebezpieczeństwo 
trudne już  jest do ukrycia, zrzeczenie się zupeł­
ne przywileju korony udzielania kredytów nad­
zwyczajnych, po za granicami budżetu.

Na poparcie swego założenia p. Fould przyta­
cza że od 1852 roku na kredy ta takie użyto około 
3 miljardów fr., i corocznie od 1858 summa ich do 
tego stopnia wzrastała że w roku bieżącym dojdzie 
bezwątpienia do miljarda. Uciekano się do kre­
dytu pod w7szelkiemi kształtami, a byłoby to nie- 
bezpiecznem złudzeniem, powiada p. Fould, li­
czyć na nieograniczony rozwój kredytu narodowe­
go; ludzie obeznani z interesami przepowiadają 
przesilenie tern ważniejsze, że za przykładem pań­
stwa poszły departamenta, miasta i osoby prywa 
tne.

Oprócz tej prawdy, znajdują się w memorjale 
p. Fouldaiinne równie ważne, jak  naprzykład, że 
teraźniejsza kontrola przez izby, była czczeni złu­
dzeniem, ponieważ po zatwierdzeniu budżetu, rząd 
mógł powiększać o ile chciał wydatki, że w sto­
sunkach międzynarodowych nieograniczone kredy- 
ta dodatkowe, będąc potęgą, były zarazem niebez­
pieczeństwem. Cesarz zatwierdził wszystkie my­
śli p. Foulda i powierzył mu ich wykonanie.

Giełda przyjęła ważne dekreta, ogłoszone w Mo 
nitorze podniesieniem kursu tylko o 60 centymów. 
Łatwo da się to wytłómaczyć w ten sposób, że 
jak  z jednej strony urzędowa wiadomość obecnie 
ogłoszona, już  od dziesięciu dni była powoli eskon-

towana, tak z drugiej strony spekulanci poj­
m ują '  ważność wprowadzanych reform finanso­
wych, niemniej zrozumieli jak groźne musi być 
położenie, kiedy wywołało takie reformy.

List Cesarza i memorjał p. Foulda, wskazują 
przykre nadzwyczaj położenie finansów, spowodo­
wane brakiem kontroli izby reprezentacyjnej, ale 
zarazem wyrażają stanowczo zamiar zaprowadze­
nia tej kontroli, co zdaje się wkrótce przywróci 
ogólne zaufanie.

Nowe reformy finansowe zapowiadają zmianę 
całego systematu, co wyniknie jakby samo przez 
się. I  tak rozszerzenie atrybucji ciała prąwodaw- 
czego, musi mieć następstwem, odpowiednie roz­
szerzenie swobód prasy, od tak dawna upragnio­
nych, których potrzebę obecny stan finansowy do­
statecznie wskazuje.

W Wiedniu, od pewmego czasu w sferach par­
lamentarnych krąży pogłoska, że rząd postanowił 
o ile można będzie najspieszniej przedłożyć radzie 
państwa budżet na rok 1862. Czy zarazem ścieśnio­
na rada, będzie uznana za ogólną, to, zdaje się. j e ­
szcze nie zostało rozstrzygnięte. W  izbie deputo­
wanych, jedni uznanie rady państwa za ogólną uwa­
żają za rzecz możliwą, podług innych zaś, gabinet 
usiłuje wynaleźć formułę, która pozwoliłaby prze­
dłożyć izbom budżet, bez nadania radzie państwa 
większego, niż dotychczasowe, znaczenia. Po 
zatwierdzeniu budżetu, według krążących pogło­
sek, posiedzenia rady państw7a zostaną odroczone, 
a za to w Lutym, jeżeli się to okaże możliwem, 
sejmy prowincjonalne zostaną zwołane.

Co do sprawy Siedmiogrodzkiej dwojakie także 
krążą pogłoski; z jednej stronv zapewniają że ga­
binet naradza się z Siedmiogrodzkiemi znakomi­
tościami, czy należy zwołać sejm, czy też wprost 
przystąpić do bezpośrednich wyborów do Rady 
Państwa, skłaniając się bardziej ku temu ostatnie­
mu środkowi, jako pospieszniej zapełniającemu 
wiele próżni na ławkach izby deputowanych; 
z drugiej strony utrzymują że o wyborach bezpo­
średnich dotąd „niema mowy, a p. Nadasdv zapalo­
ny stronnik patentów lutowych, nie będzie chciał 
ich w niczem naruszyć i zaraz całą administrację 
pragnie obsadzić ludźmi wyznającemi jedne z nim 
zasady polityczne i następnie przy ich pomocy zwo- 
łać sejm.

Dzienniki przychylne Prusom zapewniają że na 
wiosnę mocarstwo to, wniesie na sejm frankfur 
cki projekt reformy związku; z drugiej strony 
utrzymują że rząd pruski działający dotąd z naj­
większą ostrożnością, nie zechce, wyjść z swego 
wyczekującego stanowiska i przedstawi ten pro­
jekt za pośrednictwem Badenu.

Książę Koburg-Gotajski, zawarł z Prusami kon­
wencję szkolną, która takie same będzie miała 
znaczenie dla nauczycieli w księstwie, jakie kon­
wencja wojskowa ma dla oficerów. Tym sposobem 
księstwo to coraz bardziej niejako w7ciela się 
w Prusy.

Z Lizbony donoszą, że Król-Rejent podpisał 
ju ż  kilka ważnych, pilnych dekretów w imieniu sy­
na swego Dom Ludwika 1 go. Zdrowie najmłod­
szego infanta o tyle się poprawiło, że mają nadzie­
ję  ocalenia jego życia.

floniteur Universal z dnia 15 listopada pisze: 
„Dzienniki zagraniczne, zdaje się, zbyt wielkie 

nadały znaczenie, ruchowi jaki w ostatnich cza­
sach miał miejsce w uniwersytetach Petersburg- 
skim i Moskiewskim. Wszędzie zakłady podobne­
go rodzaju są teatrem rozruchów7, dla przytłumie­
nia których rząd z boleścią zmuszony jest użyć 
swej władzy. Pomiędzy studentami znajduje się 
pewna liczba zapaleńców, nieprzyjaciół wszelkiej 
karności, zawsze skłonnych do działania wbrew 
przepisom i prawom. Usprawiedliwia ich, zapał 
młodzieńczy i tylko w ostateczności kiedy nad­
użycia przekraczają wszelkie granice, władza

wyższa ucieka się do środków karnych. Jakkol­
wiek znaczący był w tych okolicznościach opór stu­
dentów przeciw7 'wezwaniom władz policyjnych, 
w7 każdym razie w tych zamieszaniach bardziej 
szalonych niż nawet zuchwałych, nie miała wca­
le udziału polityka, i nie słusznie uważają je  za 
oznaki wzburzenia mającego charakter polityczny.

(L e  N o rd ).
Anglja.

L ondyn, 12 L is to p a d a . Królowa wraz z księ­
ciem Albertem i nielicznym orszakiem, uda się ju ­
tro rano do Cambridge, gdzie zabawi do 16 b. m. 
u księcia Walji. Książę Albert przejeżdżał tu wczo­
raj z Windsoru i złożył wizytę J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u  K s i ę c i u  K o n s t a n t e m u  

M i k o ł a j e w i c z o w i .
Po raz pierwszy od początku wojny domowej 

w Slanach Zjednoczonych, Tim es wspomina w y­
darzenie, nieszczególne śwdatło rzucające na siłę 
wewnętrzną stanów niewolniczych, lecz zarazem  
ostrzega swych czytelników, ażeby z pojedyńcze- 
go symptomu nie wyprowadzali wniosków stanow­
czych. Idzie tu o to, że Hyde-County, w Karoli­
nie północnej, korzystając z sąsiedztwa eskadry 
unionistowskiej, oświadczyło się za rządem W a­
szyngtońskim.

Podczas gdy p. Adams, poseł Stanów Zjedno­
czonych, znajdował się na bankiecie przy instalacji 
lorda-majora, pp Dudley i Yancey, dwaj pełnomo­
cnicy skonfederowanych stanów południowych, 
byli na uczcie dorocznej handlarzy ryb w Fisch- 
mongers Hall. Jednocześnie z mową.p. Adams’a 
w Guidhall, przemawiał i p. Yancey .za stanami 
niewolniczemi.

Zaonegdaj miała tu miejsce burza, w połącze­
niu ze strasznemi grzmotami, błyskawicami i de­
szczem ulewnym, w skutku czego niektóre niżej 
położone części miasta zostały wodą zalane, a na 
Tamizie znaczne wynikły szkody. Burza ta sro- 
iy la  się wzdłuż całego brzegu południowego, a ba­
rometr zapowiadał j ą  na 24 godzin wprzód.

Otrzymano tu wiadomość, że parostatek szru- 
bowy z Belfast, „ W aterwich", o losie którego do ­
tąd nic nie wiedziano, zatonął zeszłego tygodnia. 
Cała osada wyratowaną została przez szoner 
„Friendship.*

— Jakkolwiek od czasa zaniknięcia posiedzeń 
izb, nie zaszło nic bardzo ważnego, pomimo to 
atoli niektóre drobne na pozór fakta, mogą w y ­
wrzeć wielki wpływ na stanowisko gabinetu i wza­
jemne stosunki stronnictw przy mającem nastąpić 
otwarciu parlamentu. Z powodu przejścia lorda 
.1. Russell do izby wyższej, lord Patmerston bę­
dzie musiał wnieść nowy bil reformy, oraz tak się 
zachowywać na stanowiska przywódcy izby niż­
szej, ażeby nie dotknąć swego drażliwego kolegi. 
Jak z jednej strony gabinet i stronnictwo rządowe 
zyskały przez wyjście lorda Russel z izby niż­
szej, tak z drugiej straciły one silne poparcie przez 
śmierć lorda Herbert’a i sir James Grahama. Po 
dokonaniu nowych wyborów do parlamentu, kon­
serwatyści znajdują się jeszcze w mniejszości 40 
do 50-u w zględem rozmaitych odcieni stronnictwa 
liberalnego. Jeżeli zatem to ostatnie będzie działać 
zgodnie, gabinet będzie dość silnym do odparcia 
pocisków swych przeciwników. A ponieważ stan 
finansowy r. b. je s t  zadowalniający, co stanowi 
najgłówniejszą kwestję, przeto w tyra względzie 
gabinet nie ma się czego przy rozprawach parla­
mentu obawiać.

Auatrja.
Wiedeń, 13 Listopada. W iener Z eitung  po­

daje znowu kilka nominacij urzędników do W ę ­
gier i dymisij tamże udzielonych. Między innymi 
Herman hr. Zichy, b. wice-prezes namiestnictwa, 
został mianowany administratorem komitetu Eisen- 
burgskiego, a Ludwik Bogyay— nadżupanem ko­
mitatu Zaladskiego. Uwolnieni zaś zostali od obo­
wiązków: Emanuel Gosdu— nadżupan koinit. Kra-

sońskiego, Emeryk Jarmy, nadżupan komit. Sza- 
bolckiego i Leopold hr. Nadardy, nadżupan dzie­
dziczny komit Komornskiego.

Po długiej przerwie, izba panów ukończyła 
wczoraj rozprawy ogólne nad projektem do pra­
wa gmintwgo, a przechodząc do rozpraw szczegó­
łowych, z liczby 26-u artykułów, z których skła­
da się projekt, przyjęła 16 w7 formie poprawionej 
przez komisję polityczną.

Deputowany Dr. Miihlfeld złożył w izbie depu­
towanych, razem z wnioskiem dotyczącym przy­
wrócenia sądów przysięgłych, projekt do prawa 
w tym przedmiocie, wygotowany przezeń podczas 
ferij parlamentarnych. Projekt ten obejmuje 208 
§§. na 56 stronicach in  fo lio .

W iedeń, 15 L istopada . Cesarz przeniósł swą 
rezydencję zLaksenburga do zamku tutejszego.

Zwierzchnicy władz siedmiogrodzkich powołani 
tu zostali przez hr. Nadasdy, który wszedł znowu 
do gabinetu dla kierowania kancelarją nadwojpą 
siedmiogrodzką. Pomieni zwierzchnicy po większej 
części znajdują się ju ż  w Wiedniu. Obecnie prze­
to, po konferencjach ministerjalnych w kwestji 
Węgier i Kroacji, nastąpią narady w przedmiocie 
spraw W. Księztwa Siedmiogrodzkiego. Co do te­
go ostatniego, zapewniają, że zaniechano plan zw o­
łania sejmu siedmiogrodzkiego, a postanowiono 
przystąpić niezwłocznie do rozpisania wyborów 
bezpośrednich do rady państwa; lecz wiadomości 
tej trudno dać wiarę, jakkolwiek pochodzi z do­
brego źródła. Jeżeli się ona sprawdzi, będzie to 
dowodem chęci rządu jak najprędszego uznania, 
jakkolwiek formalnego tylko, obecnej ścieśnionej 
rady państwa za kompletną. Wiadomo, że zwoła­
nie sejmu siedmiogrodzkiego napotyka wielkie tru­
dności, a chociażby i przyszło do otwarcia jego 
posiedzeń, minęłoby z parę miesięcy, zanimbykwe- 
stja posłania reprezentantów dorady państwa zała­
twioną została. Nic przeto dziwnego, że ministro­
wie chcieliby obejść sejm siedmiogrodzki. W razie 
przyw’iedzenia tego planu do skutku, musi nastąpić 
zmiana w składzie administracji w. księztwa. 
W takim razie, jakkolwiek hr. Nadardy pozostałby 
na stanowisku obecnem, hr. Miko, gubernator, mu­
siałby opuścić urzędowanie.

Czytamy w Ost d. P . Po sześciomiesięcznych 
obradach, sejm kroacki został zamknięty. Lecz 
jakkolwiek w trójjednern królestwie ustawa luto­
wa, tak samo jak  w7 Węgrzech, została tymczaso­
wo zawieszoną i nie żądano od sejmu kroackiego 
posłania reprezentantów do wiedeńskiej rady pań- 
stw7a, pomimo to, położenie rzeczy w7 obu pomie- 
nionych państwach jest różne. Już w tonie łago­
dnym reskryptu, dotyczącego rozwiązania sejmu 
agramskiego, widoczną jest ta różnica, zkąd wno­
sić należy, że owo rozwiązanie nie pociągnie za 
sobą skutków, jakie się dają widzieć w królestwie 
św7. Szczepana. Przeciwmie, Kroaci otrzymali wiel- 
kie ustępstwa, a dyplom pozostaje tam i nadal w ca­
łej swej sile, zatem działalność komitatów i mu- 
nicypiów w7 niczem się nie zmieni.

Peszt, 14 Listopada. Namiestnik Węgier prze­
słał do duchowieństwa wyższego rozmaitych wy­
znań, listy z daty 3-go b. m., któremi zawiadamia 
je o objęciu przez się obowiązków namiestnika kró ­
lewskiego i prezesa rady namiestniczej. Nkmiestnik 
wynurza nadzieję, że może liczyć na poparcie du­
chowieństwa w osiągnięciu celu przez monarchę 
zamierzonego.

Francja.

P a ryż , 12  L istopada. Dziś miały miejsce dw7ie 
ważne narady ministerjalne, na których roztrząsa­
no najbardziej zajmujące kwestje; wjednej, zrana, 
w7zięli udział tylko sami ministrowie kierujący wy­
działami; w drugiej, w7 południe, wszyscy ministro­
wie i członkowie rady tajnej pod prezydencją Ce­
sarza, który naumyślnie przybył z Compiegne. 
Na pierwszej radzie p. de la Forcade z zapałem i 
przekonywająco bronił swego systematu finanso-

RZECZY NAUKOWE.

Alkoholometr G. Lussac’a.
(P ro b ie rz e  do w ódek).

Od la t  wielu we Francji  s łyszeć  się daw ały  
ska rg i  n a  b ra k  s ta łych  zasad, regulujących moc 
cieczy alkoholicztiych. Rzeczywiście w samej 
ojczyźnie G. L u ssa c ’a, nie m ożną było znaleźć 
dwóch probierzy do wódek nie tylko zgodnych 
pomiędzy sobą  zupełn ie ,  a le k tórychby p r z y ­
najmniej różnice nie wychodziły z granic m oż­
liwej handlowej tolerancji .  Każdy z m e chan i­
ków robił  swe prob ierze  podług jakiegoś wzo­
ru, kiedyś porównanego z oryginalnym probie­
rzem wyszłym z r ą k  samego G. L ussac’a, po­
m im o tego, "same kopje wzorowe różniły się je­
dna od drugiej w stopniach całkowitych. Nam 
sam ym  zdarzy ło  się mieć dwa prob ierze  wyszłe 
z rąk  renomowanego m echanika,  umyślnie j a ­
ko wzorowe zamówione, opatrzone oba św ia­
dectwami urzędowemi ich zgody z p ierwowzo­
rem znajdującym się w b ió rzekonsum eji paryz-  
kiej (Octroi)j gdy tym czasem  Różniły się one 
pomiędzy sobą o 1 ‘/a stopnia! różnica n iepoję­
ta .  nie do darowania naw et w pros tym  wyrobie 
handlowym.

P rz y k ła d  t e n  j e s t  jasnym  dowodem lekkości 
z ja k ą  t rak tow ano  we F ranc j i  przedm iot tak  
ważny w rozległym hand lu  wódczanym. K rzy ­
ki też były ciągłe, aż nakoniec obudzone niemi 
m inisterjum haudlu, zażądało  od akadem p nauk 
zdania  co do zasad  mających posłużyć do uło­
żenia p raw a ,  mającego urządzić  kontrolę nad 
probierzami.

W y b ra ła  akadem ja kom ite t  z łona  swego 
i jem u  p ow ierzy ła  opracowanie odpowiedzi; 
Pouillet,  znany ze swych pism i p rac  był s p r a ­
wozdawcą komitetu; ja k  wiadomo spraw ozdaw ­
ca je s t  głównym organem takiej machiny, je s t

alfą i omegą ca łego  dzieła .  N a  niego spływa 
i za s łu g a  ca ła  i c a ła  odpowiedzialność.

L a t  k ilka  up łynęło ,  zanim kom ite t ogłosił 
publicznie swoje uwagi po k ilkakro tnem  przy­
pominaniu ministerjum  handlu  i po  ciągłych 
ekzcytac jach  we Yvszystkich niemal p ism ach  pe- 
rjodycznycli barw y naukowej i politycznej.

Treść  sp raw ozdan ia  znana  je s t  czyte lnikom 
tego pism a z krótkiej w iadom ości umieszczo­
nej w feljetonie wyjętej z zasłużonego nauce Co- 
smosu. S prawozdanie  to wzbudziło  mocne 
zdziwienie, gdyż zupełnie  nie odpowiadało  ocze­
kiwaniu. Aby rzecz tę  dok ładn ie  zrozumieć, 
zwrócić się w stecz należy aż do chwili,  w k tó ­
rej G. L ussac  utw orzył p rzy rząd  ważny a wy­
godny dla h and lu  wódczanego, a oddając nieo­
cenioną p rzysługę  interesowi handlu jących , 
o swym własnym  także nie zapom inał.

Alkohol handlowy, okowita, szumówka, są  to 
m ięszaniny  w różnych s to sunkach  alkoholu 
bezwodnego i wody, dwóch cieczy różnej gęs­
tości, czyli różnego ciężaru właściwego. W tych 
m ięszan inach  a lkoho l tylko ma wartość i jego 
ilość stanowi cenę mieszaniny. Im  więcej ciecz 
posiada alkoholu , tem jest lżejszą; oznaczenie 
jej ciężaru właściwego, daje ilość alkoholu a  za ­
tem i wartość handlową mięszaniny; wszelkiej 
budowy areom etr  służyć może do tego celu, by­
le oznaczoną by ła  z a sa d ą  do obliczenia ilości 
alkoholu, stosownie do w skazań  użytego areo- 
metru.

Dawniej we F rancji  używano pow szechnie 
p rob ie rza  p. C art ier ,  będącego tylko m a łą  m o­
dyfikacją a reom etru  B eaum e’go. N asz  dawny 
probierz M agiera, wziął swój ztam tąd początek.

B udow a tych probierzy  n ie o p ar ta  na  ścisłych 
zasadach , m ia ła  i tę  jeszcze wadę, że podział- 
ka  nie daw a ła  bezpośrednio  wartości handlo­
wej cieczy, lecz by ła  tylko z n ią  w pewnym dość 
złożonym stosunku . Tym dwom niedogodno­
ściom zaradzi ł  G. .Lussac. 1. dając s ta łe  zasady 
w oznaczeniu punktów  głównych; 2) robiąc po- 
dzia lkę  dającą  bezpośrednio  ilość alkoholu z a ­
w a r tą  w próbowanej m ięszaninie . Oprócz tego 
ścisłemi doświadczeniami oznaczył zmianę, j a ­

kiej u legają  w skazan ia  p robierza ,  stosownie do 
tem pera tu ry  próbowanej cieczy.

D la  zbudow ania  zatem probierza  znać p o ­
trzeba  c iężar  właściwy alkoholu  bezwodnego 
i n iek tórych  m ieszanin  ważniejszych alkoholu 
z wodą. P osiada jąc  te  dane, zrob ien ie  d o k ła d ­
nego probierza, je s t  zadaniem  i p roste in  i ła -  
twem. G. Lussac  jednak , dla widoków m ate-  
rjalnej korzyści,  zachow ał w tajem nicy c ięża­
ry właściwe różnych mięszanin, a wszedłszy 
w spółkę z mechanikiem Colardeau, narzędzie  
tego osta tn iego  polecił , ja k o  zbudow ane p o ­
dług  zasad  przez s iebie oznaczonych.

Oto je s t  prawdziwy powód niepewności w tym 
ważnym dla h and lu  przedmiocie. C o lardeau  
nie zaw sze dokładne wykonywał narzędzia ,  p u ­
bliczność nie posiadając  danych  do ich sp raw ­
dzenia, m u s ia ła  je  kupować na do b rą  wiarę , ko- 
Pju.jąc je  z nowemi błędam i roznosiła  probierze 
nie mające nic wspólnego p rócz  n a z w is k a z z a ­
sadam i przez  G. L u ssa c ’a w tajemnicy trzyma- 
nemi.

Później dopiero na  żądan ie  Berzelius’aG . L u s ­
sac udzielił poufnie c iężary  właściwe m ie ­
szanin  alkoholu z wodą, k tóre  znaleść m o ­
żna  w chemji Berzeljusa, ogłoszone publicznie 
po raz  pierwszy, zkąd  dosta ły  się one najprzód 
do dzieł niemieckich, a  n as tęp n ie  dopiero do 
f ran cu zk ich  ')•

K om ite t  wyznaczony przez  akadem ję  n a u k  
a  raczej jego sp raw o zd a w ca  p. P ou il le t  p ra c ą  
swą podzielili na  dwie części: 1) n a  sprawdze-

■)Dziwną jes t rzeczą jednakże, że wszyscy autorowie na­
rzekający na  tajem nicę w jakiej G. L ussac trzym ał liczby 
przez siebie znalezione (oprócz ciężaru alkoholu bezwodne­
go k tó ry  ogłosił) nie padli na m yśl odszukania ich w sposób 
wprawdzie pośredni w instrukcji do użycia probierza wyda­
nej przez samego G. Lnssac'a.

Znajduje się tam  tablica ułatwiająca otrzym anie płynu 
słabszego, żądanej mocy-, przez dolanie w skazanej w tablicy 
ilości wody do p łynu mocniejszego, a  prócz tego objętość 
otrzym anej mięszaniny, ze znanej objętości cieczy m ocniej­
szej. Z liczb tej tablicy za pomocą prostego rachunku, otrzy­
mać można liczby, znacznie później dopiero przez Berzeliu- 
sza publicznie ogłoszone.

nie czy liczby G. L u ssa c ’a  są  ścisłe; 2) jak ich  
środków należy użyć. aby probierzom  n adać  
jednosta jność i dokładność.

D la  ro zw ią zan iap y ta n ia  1-go, kom ite t p rze d ­
sięwziął śc is łe  poszukiwania nad  ciężarem w ła­
ściwym alkoholu  bezwodnego, a  nas tępn ie  nad 
ciężarem właściYvym, m ięszanin  wody z a lk o ­
holem w znanych s tosunkach. D łu g a  a  mozol­
na  p raca ,  doprowadziła  do po tw ierdzenia  wszy­
s tk ich  danych zostawionych przez G. L u ssa c ’a. 
Było to do przewidzenia; znakomity ten  uczo­
ny, chociaż w spraw ie  a lkoholom etru  nie o k a ­
za ł  godnej do naś ladow ania  bezinteresowności ,  
wykonał je d n ak  sw ą pracę  z ca łą  naukow ą śc i ­
słością  i sumiennością.

Tuta j pozwolimy sobie zrobić uwagę, czy 
kom ite tm ający  urządzić stosunki handlowe, nie 
zaś rozs trzygać  kw estję  n a u k o w ą , po trzebnie 
wdawał się w d ługą  i m ozolną p ra c ę  w celu 
rozs trzygn ien ia  jak i j e s t  ciężar właściwy a lk o ­
holu bezwodnego. Kwestja bez zap rzeczen ia  
w ażna  dla nauki, lecz wcale nie obchodząca  
hand lu  cieczami alkoholicznemi.

Poniew aż G. Lussac,  T ra les ,  R y c h te r  i n ie­
którzy  inni autorowie a lkoholom etrów , sp ro ­
wadzają wszystkie w skazan ia  do alkoholu bez­
wodnego, uw aga nasza  wyglądać może n a  p a ­
radoks ,  z k tórego za te m  Yvytłumaczyć się, s ą ­
dzimy za  potrzebne.

W  handlu i p rze m y śle ,  idzie w praw dzie
0 moc cieczy alkoholowej, zależną od ilości 
w7 niej zaw artego  alkoholu  bezw odnego , lecz 
wartość hand low a cieczy, a to je s t  r ze czą  g łó ­
wną, regulować się może nietylko ceną  alkoho­
lu bezwodnego z którym z r e s z tą  handel nie ma 
nic do czynienia, ale ceną je d n o s tk i  miary in ­
nej s ta łe j a  oznaczonej m ięszaniny  alkoholu
1 wody.

P rz y k ład  na to dostarczy  nam  Anglja. P r o ­
bierze tam używane, n ie  w skazują ilości a lk o ­
holu zawartego w cieczy, lecz owszem, da ją  
ilość wódki oznaczonej mocy, używanej do pi­
cia, zaw arte j  w płynie jeżeli j e s t  s łabszy ,  lub 
też ilość tej wódki, k tó rą  za dolaniem wody

otrzymać m ożna z ciec zy  danej, jeżeli ona je s t  
mocniejszą.

w  R o sji, p rob ierz  zwany H essa ,  będący  po 
p ro s tu  prob ierzem  angielskim  A tk in s ’a, n a  tej 
sam ej polega zasadzie .

W ady system u rosyjskiego i ang ie lsk iego  nie 
za leżą  w przyjęciu za sady  o której mowa, ale 
w użyciu  p ro b ie rz a  z c iężarkam i,  k tóry  z w iel­
k ą  ła tw ością  daje się fałszować. K o m ite tz  uczo­
nych zwołany w P e te rsb u rg u ,  stanowczo wyma­
ga wyrzucenia z użycia probierza  H e ss a ,  a  w pro ­
wadzenia w jego miejscu  alkoholom etru  Tral-  
le s ’a.

W  h a n d lu  zatem , byleby znane by ły  d o k ła d ­
nie stosunki a lk o h o lu  w cieczach danych  cię­
żarów, właściwych w g ran icach  cieczy h an d lo ­
wych, je s t  r zeczą  obojętną j a k i  j e s t  c iężar  w łaś­
ciwy alkoholu bezw odnego . B yleby h and lu ją ­
cy wiedział,  ile o trzym a np. okowity  7 8 % ,  lub 
szumówki 8 0 %  ze  sp iry tu su  9 0 % ,  więcej m u  
nie potrzeba.

P ra k ty cz n ie  i hand low o rzecz tę  b iorąc , c a ­
ła  ważność kwestji leży w dok ładnem  oznacze­
n iu  gęs tości czyli ci ężaru  właściwego różnych  
m ięszanin ,  w handlu  i przem yśle  używanych.

Sprawdzenie zm iany  gęs tośc i  cieczy a lk o ­
holowej, w m iarę  d o le w a n ia  wody, winno było 
głównie zająć komitet,  gdyż gęstość a lkoholu  
bezwodnego, raczej n aukę  ja k  p rzem ysł obcho­
dzi.

K o m ite t  j a k  nam już wiadomo, p ra c ę  G. L u s ­
sac a zupe łn ie  jako d o k ła d n ą  podaje, teorja  
za tem  in s t ru m e n tu  za rzu to m  nie ulega. Z a s ta ­
nowić się te raz  na leży  nad  wnioskami p rak ty -  
cznemi, a  k tó re  głó w ną treść p racy  stanowić 
powinny.

Podan ie  zasad,  podług k tó rych  postępować 
należy dla o trzym ania  tych najprostszych  p rzy­
rządów, w codziennym niezbędnych życiu, ja- 
kiemi są  miary długości, objętości, wagi, w re­
szcie areometry, je szcze  nie w ystarczą  w p r a k ­
tyce.
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w ego , k tó ry  z a s a d z a  s ię  n a  u t r z y m a n iu  znaczn eg o  
d łu g u  b ieżącego  , bez uc iekan ia  s ię  do wielkiej po­
życzki ,  co popiera p Fould. Na drugiej  radz ie ,  p. 
Fou ld  p o w o łan y  sz cz eg ó ln y m  ro zka zem  C e s a r ­
skim p rzed s taw ił  sw ó j p ro g ra in a t ,  k tó ry  długie 
w y w o ła ł  ro zp raw y ;  nas tępnie  z a ś  r o z t r z ą s a n o  w a ­
runki,  k tóre  sob ie  z a s t r z e g ł  d aw n y  minister,  w cho­
d zą c  na now o do gabinetu .

Skutkiem je g o  żąd ań  ministrowi s ta n u  p. W a l e ­
w sk ie m u ,  p ozo s ta łb y  tylko teatr ,  co wspólnie z  in- 
nemi znanem i w aru n k am i s taw ianem i p rze z  tego 
m ę ża  s ta n u ,  m u s ia ło  w y w o ła ć  pew ne trudności ze 
s t ro n y  m in is trów . W ła śc iw y  p ro g ra m a t  p. F oulda ,  
j a k  się z d a je ,  był poprzednio ,  p rzed  z g r o m a d z a ­
niem rady  p rzy ję ty  p rze z  C e s a rz a ,  a  p r a w d o p o d o ­
bnie w s z y s c y  obecni na  radz ie, zgodzili s ię  z z d a ­
niem C e sa r sk ie m .  P o w iad a ją ,  że p. Fould  będąc 
p o w o łan y  do C om piegne ,  s k o r z y s t a ł  z tej sp o so  
bności i p r z e d s taw ił  C esarzow  i j a k  n a j szcze rze j  
u w ag i  o cha rak te rz e  cokolwiek u ro jo n y m  p o m y ś l ­
ności f inansów k ra ju  i o b raku  nad niemi kontroli 
ze  s trony  j e g o  rep rezen tac j i .  Skutkiem tych u w ag  
p. Foulda,  C e s a r z  p o s ta n o w i ł  w prow adz ić  z a p o ­
w iedziane z m ia n y ,  to j e s t  je d n em  s ło w em  ja w n o ś ć  
w  k w e s t ja c h  f inansow ych . S ena t  ma być z w o ła n y  
w p ie rw sz y ch  dn iach  G rudnia ,  dla w yd an ia  u c h w a ­
ły  s e n a tu  odpowiedniej w p ro w a d z a n y m  zm ian o m .

W e d łu g ' s y s t e m a tu  now ego m in is t ra  sk a rb u ,  ma 
być zn iesiony  p oda tek  od ru c h o m o śc i ,  o p ła ta  p rzy  
w e jś c iu  do gie łdy; a jen c i  handlowi m a ją  być z re ­
o rg an iz o w an i  n a  sp o só b  ang ie lsk i ;  ma być zm n ie j ­
s z o n a  a rm ja  lądow a i m o rsk a  i renta 4 ' / 2 p rocen -

Sw a m a być z lan a  w je d n o  z  inneini d łu g a m i pań- 
w a i zam ien iona  n a  3 p rocen tow ą.
W ia d o m o ś ć  o śm ierc i  Dom P ed ra  K ró la  P o r tu ­

ga lsk iego ,  w y w o ła ła  p o w sze ch n y  ża l ,  do k tó rego  
p r z y łą c z a ją  się o b aw y  o życie j e g o  n a jm ło d sz e g o  
bra ta  in fan ta  Dom A ugusta .

P. R a ta zz i  w cz o ra j  o d jecha ł  do T u r y n u ,  gdzie 
z  n iecierpl iw ością  oczek iw ano  je g o  p rzyby c ia ,  z  
k tó ry m  z n a jd u je  s ię  w  zw iązku  k w e s t j a  w p ro w a  
dzenia  polityki w łosk ie j  na  n o w ą  d ro g ę ,  o d m ie n ­
ną  od tej, po której  p row adzi ł  j ą  do tąd  p. R icasoli.

P o g ło s k a  k r ą ż ą c a  w os ta tn ich  dniach o c h o ro ­
bie P ap ie ża ,  o k a z u je  się być b e z z a s a d n ą .  P. La- 
valette  w  ty m  tygodniu  m a  się u d ać  do R zym u.

Od kilku dni nie n a d e s z ła  tu ż a d n a  w a ż n ie j s z a  
w iado m ość  z południow ych  włosk ich  prowincij ,  
d la  tego k o respo ndenc je  z  o b o zu  p rzec iw n eg o  
s p ra w ie  w łosk ie j  bezkarn ie  m og ą  donosić  o z w y -  
c ięz tw ach  B o rgesa ,  o zniesieniu  przez niego pu łk ó w ,
0 b ran iu  do niewoli ca łych  batalionów. D ziw na 
rze cz ,  że po ty lu  tak  św ie tn y ch  z w y c ię s tw ach ,  
B o rg e s  tak  m ało  p o s u n ą ł  s ię  w g łą b  k ra ju  i nie 
p o d sz ed ł  j u ż  pod m ury  Neapolu.

Paryż, 14 Listopada. N o m in a c ja  p. F oulda  
n a  m in is tra  s k a rb u ,  o g ło s z o n a  w d z i s ie j s z y m  
Monitorze, w sk a z u je ,  że trudności ,  ja k ie  n a p o t y ­
ka ł  je g o  p o w ró t  do gab ine tu ,  z o s ta ły  u su n ię te .  
Z ap e w n ia ją ,  że w s t a n o w is k u  ministrów', sk a rb u
1 s t a n u ,  nie za jdz ie  ż a d n a  z m ia n a ,  p. Fould  b o ­
wiem zrz ek ł  się w ym ag a n y ch  p ie rw ia s tk ow o  p re ­
roga ty w . J e d y n y m  w arun k ie m , ja k i  ż d a je  s ię  z a ­
s t r z e g ł ,  j e s t ,  aby  żadne  kredy ta  do da tkow e ,  ani 
n a d z w y c z a jn e ,  nie były  udz ie lane  ż a d n em u  m ini­
s trow i bez je g o  pozw olen ia ;  m in is te r  s ta n u  z a c h o ­
w u je  p re z y d en c ję  w radzie m in is trów , w  raz ie  
n ieobecnośc i  C e s a r z a  i k ie runek nad w y d a w n ic ­
tw em  Monitora. Układ ten podobno z o s ta ł  p r z y ­
j ę ty  w C om piegne 13-go ,  gdzie  jedn ocześn ie  z n a j ­
d ow ał  się i p. Fould  i p. W a le w s k i .

Monitor, o p rócz  l is tu  do m in is tra  s t a n u ,  nomi- 
nacij p. F o u lda  i p. F o rc ad e  de la Roquette .  o g ła ­
s z a  l is t C e s a r z a  do p. F o u ld a  i m e m or ja t  tego 
o s ta tn iego .

L is t  do p. F o u ld a ,  j e s t  n a s tę p u j ą c y :  „K oc hany  
panie F o u ld !  Z  ta k ą  j a s n o ś c i ą  p rz e d s ta w i łe ś  
w  obec rady  ta jn e j  i rady  m in is trów , n iebezp ie­
cz eń s tw o  obecnego  sy s tem a tu .  i zdanie s w o je  p o ­
p a r łe ś  tak  niezbitemi d ow od am i,  że po s ta n o w iłe m  
w zu p e łn o śc i  p r z y ją ć  tw o je  m yśli  i poleciłem me- 
m o r ja ł  tw ój w y d ru k o w a ć  w Monitorze. T y m  ch ę ­
tniej p r z y jm u ję  twój sy s tem a t ,  że  o d d aw na  s t a r a ­
łem  się n ad a ć  s ta łe  p o d s ta w y  k redy tow i p a ń s tw a ,  
o g ra n ic z a ją c -m in is t ró w  za tw ie rd zon ym  budże tem . 
Ale now y s y s t e m a t  w te n c z a s  tylko z  ko rzy śc ią  
m oże  d z ia ła ć ,  je ż e l i  ten, kto zg łęb i ł  w szy s tk ie  
je g o  t ru dno śc i ,  z echce  w prow adz ić  go  w w y k o n a ­
nie. D l a t e g o  poruczy łe in  panu w ydzia ł  s k a rb u ,  
i w d z ię cz n y  ci będę za  pośw ięcenie  się tej p rac y ,  
k tó re j  sku tk i będą p o ży tec zn e  dla o g ó łu .  Nie 
wątpię, że  n a  tym  now ym  s ta n o w is k u ,  nie p r z e ­
s ta n ie sz  j a k  i poprzednio ,  d aw ać  mi dow odów  
p ośw ięcen ia  i p a t r jo ty z m u .  P rz y jm  k o ch a n y  panie

Fou ld ,  zapew nien ie  sz cz e re j  mej przy jaźn i.  N a­
poleon*.

M em orja ł  j e s t  długim h is to ryc zn o -k ry ty cz n y m  
w yw odem  obecnego s ta n u  f inansów , i kończy  się 
w n io sk iem , aby  C e s a r z  z rz ek ł  się na  k o r z y ś ć  p a r ­
lamentu  części  p re ro g a ty w y ,  co do w y zn a cz an ia  
dekretami k redy tów 'd od a tkow ych ,  k tó rych  nadu 
życie w prow adziło  f inanse F ranc j i  na  drogę nie­
bezpieczną.

M em orja ł  ten nie m o ż n a  w łaśc iw ie  n azw ać  pro-  
g ra m a te m ,  który z a p e w n e  p. Fould  później o g ł o ­
si. P odług  koresp ond enc ji  z Paryża ,  s z c z e g ó ło ­
wy ten p ro g ra m  m a być n as tęp u jący :  1) ciało 
p ra w o d a w c z e  m a  za tw ie rdzać  budże t  rozdz ia łam i;  
2 )  żaden  k redy t  d oda tkow y nie będzie udzielony 
bez za tw ie rdzen ia  rady m in is trów ; 3) d łu g  b i e ż ą ­
cy będzie ukonso iidow any ;  4)  w s z y s tk ie  długi 
p a ń s tw a ,  będą s p r o w a d z o n e  do je d n o s ta jn e j  3 %  
renty; 5) obligacje  30- le tn ie  n iedaw no w y p u s z c z o ­
ne, będą zam ien ione  na  zw y c za jn e  renty; (i) a r m ja  
znaczn ie  zo s tan ie  zm n ie j s z o n ą ;  oprócz  tego  kore­
sp o n d e n c je  p r z y łą c z a ją  j e s z c z e  inne w arunk i ,  k tó ­
ry ch  s ię  j u ż  z rz ek ł  p. Fould.

Co się  tycze k w es t j i  rzy m sk ie j ,  s ta n  jej ciągle 
j e s t  j e d n ak o w y .  P od łu g  w iadom ości z  dobrych  
źró de ł ,  dw a pow ody  skłoni ły  C e sa rz a  do p o z o s ta ­
wienia j e s z c z e  za łog i  francuzkiej  w Rzym ie ;  a  m ia ­
nowicie, C e sa rz  Napoleon pragnie , ab y  po o d w o ła ­
niu w o jsk  z R z y m u ,  n ieza leżność  P ap ie ż a  była 
za p e w n io n ą  i o p ró cz  tego uw aża  R zym  w obecnym 
s tan ie  E u ro p y ,  z a  d o sko na łe  s ta n o w isk o  s t r a t e g i ­
czne.  Ale z drugiej  s t ro n y  C e sa rz  m a  położyć s u ­
row e  w a ru n k i  co do udzie lan ia  opieki bandom  r o z ­
bó jn ic zy m , ciągle z prowincij papiezkich w y p a d a ­
ją c y m  na  rab u n e k  do p a ń s tw a  W łosk ieg o .  W  tym 
to d u ch u  z a p e w n e ,  j a k  donos i  d e p e sz a  te leg raf i­
c z n a  z T u ry n u ,  z o s ta ł  z a w a r ty  uk ład  po m iędzy  
do w ódcą  w o js k  f rancuzk ich  w R z ym ie  a rządem  
w ło sk im ,  w celu położenia tam y  ro zb ó jn ic tw u .

Niemcy
Monachium, 11 Listopada. U chw alona  p rz e z  

izby 1 0 -m il ionow a p o ż y c zk a ,  os iągn ię tą  zos tan ie  
za  p o m o c ą  pod p isów  p o w sze ch n y c h  na obligi po 
4 %  ai pari.

Prusy,
Berlin, 16 Listopada. D o n o szą  z  H annow eru : 

N iedawno donosił  f rankfu r tsk i  Zeit o poufnej m is ji  
p. W itzendorff  do Kopenhagi,  w celu p o z y sk an ia  
g ło s u  h o l s z ty ń s k o - la u e n b u r g s k ie g o  do pro jek tu  
h a n n o w e rsk ieg o  co do obrony  w y b rz eż y .  W iad o ­
m ość  ta  z r a z u  o d w o łana ,  później znów  w kilku 
w a ż n ie j s z y c h  dziennikach  p o w ta rz an a ,  j e s t  w p od -  
s ta w ie  sw ej  f a ł s z y w ą ,  a lbo p rz y n a jm n ie j  niedo­
k ła d n ą .  P. W itzendorff  p o jecha ł  do Kopenhagi nie 
w m is s j i  poufnej  i nie w pomienionym celu, ale 
u d a ł  s ię  w sw y m  c h a rak te rz e  u rz ę d o w y m  j a k o  p o ­
se ł  na  d w o rz e  K ró la  D uńskiego , począ tk iem  P a ź ­
dziernika, ab y  być obecnym  w K openhadze  na u r o ­
c z y s to śc i  rocznicy  urodzin  K ró la .  P o d c z a s  sw ego  
tam  poby tu  o t r z y m a ł  on od sw eg o  rz ą d u  polece­
nie udzielenia pro jek tu  h an no w ersk ieg o  rządow i 
du ńsk ie m u ,  w taki sa m  s p o só b ,  j a k  był innym r z ą ­
dom zw ią zk u  udzielony.

Wrocław , 13 Listopada. Dziś K ró low a z N a­
s tę p cą  tronu  zwiedzili  t u t e j s z y  kośc ió ł  ka tedralny ,  
gdzie byli p rz y jm o w a n i  p r z e z  ks ięcia  b i s k u p a  Dr. 
F o r s t e r ,  b i sk u p a -s u f ra g a n a  W ło d a rsk ie g o  i p rzez  
ca łą  kap i tu łę .  Z ta m tą d  udali się n a jd o s to jn ie js i  
gośc ie  do g m a ch u  U niw ersy te tu ,  gdzie  zos ta l i  p r z y ­
jęc i  p r z e z  rektora  i dziekanów  fakulte tów . Po tem  
byli obecni w kościele św. E lżb iety ,  gdzie u c z n io ­
wie w ro c ław sk ie j  akadem ji  śp iew u  w ykonali  ro z ­
maite u tw o ry .  O piątej był na  z a m k u  wielki obiad , 
na  k tóry  250 osób  różnych s ta n ó w  wezwanych z o ­
sta ło . O  dziew ią te j  u d a ła  s ię  K ró l e w s k a  para  
w ra z  z  N a s tę p c ą  t ronu  na  bal dany  w p a łacu  s tanów .

Wrocław, 15 Listopada. Dziś  w południe, 
Król i K ró low a , w to w a rz y s tw ie  K sięcia  N astępcy  
tro n u ,  udali się z  z a m k u ,  ulicami św ie tnie  przy- 
s t ro jon em i i w ś ró d  licznie z g ro m a d zo n e j  p ub licz ­
ności,  do d w o rc a  kolei ż e la z n e j , zkąd  pociągiem 
n a d z w y c z a jn y m  w yjechal i  do S a g a n .  K s ią ż ę  N a ­
s tępca  tronu po zo s ta ł  tu i uda  się dziś  w ieczorem  
do Berl ina ,  Hr. S chw er in ,  m in is te r  sp ra w  w e w n ę ­
trznych ;  w y jech a ł  dz iś  z tąd  do Berlina.

1'rankfurt, 14 Listopada. N a  d z is ie jsze m  po 
siedzen iu  s e jm u  zw ią zk o w e g o ,  P r u s y  o św ia dcz y ły  
s ię  przeciw h an ow ersk iem u  p ro jek tow i floty, u z n a ­
ły  odłączenie kw est ji  floty w y b rz eż y  ze s trony z w ią ­
z k u  za  niestosow  ne, i ż ą d a ły  s p ie sz n e g o  za ła tw  ie­
nia p ro jek tów  co do ob ro n y  brzegów w ogólności.

W łochy.
luryn, 10 Listopada. N iezm iernie  z a j ą ł  w s z y ­

stk ich  w aż n y  d o k u m e n t  w ob ecnych  ok o liczno ­
śc iach ,  j a k im  j e s t  ośw iadczenie  Garibaldego, p u ­
blicznie og ło sz o n e  p rze z  j e n e r a ła  T i i r r a ,  z k tó rego  
się  ja w n ie  p o k a z u je ,  że n o w y  gab ine t  n acecho w any  
spo ko jh em i d ążn ośc iam i ,  zupe łn ie  liczyć m o że  na  
b. dyk ta to ra .  W y k a z u j e  on z a ra z e m ,  że p ro jek t  
w y praw y  do R z y m u ,  do k tórej  rob iono  j u ż  p r z y ­
gotow an ia  w' T o sk a n j i ,  pochodził  więcej z natchnie­
nia M azz in iego ,  aniżeli Gariba ldego. P ro je k t  ten, 
jedy n ie  był pop ie rany  p rzez  z a p a leń c ó w  s t ro n n i ­
c tw a ,  bo n aw e t  potępiano go  w komitecie mazzi-  
n is tow sk im  w Londynie . T o w a r z y s tw  a  robotn ików  
we W ło s z e c h ,  z a s ł u g u j ą  na s z c z e g ó ln ą  u w ag ę .  
Wpraw'dzie k o ng res  F lorencki był bu rz l iw y ,  i w ła ­
śnie dla tego w y w o ła ł  r eakc ję ,  że w sw oich  ro z ­
p raw ach  oddali ł  się od za ło ż en ia  to w a r z y s tw a  r o ­
botn iczego . K on gres  ten u z n a n y  z o s ta ł  z a  n ie w a ­
żny i inne z e b ran ie  robotników zw o ła n e  zo s ta ło  
do Asti.

Codziennie  w ró żn y c h  m ia s ta ch  w ło sk ich  z y ­
s k u j e  on s t ronn ików , dla tego, że z a j ą ł  s ię  w ła -  
śc iw em  swetn  zadan iem , to j e s t  u rz ą d z e n ie m ,  w z a ­
je m n e j  pom ocy, w y ch ow an ia  dzieci robotn ików  
i t. d .  Nie na leży  b rać  z a  je d n o  z a w ie s z e n ia  r o ­
bót z  komitetem opo zy c y jn y m . W  p raw dz ie  tam 
gdzie o k a z u je  s ię  b rak  robo ty ,  z a w s z e  s ą  n ie u k o n -  
ten tow an ia ,  a!e to nie dow odzi  aby k ong res  f lorenc­
ki o b ra ł  s to s o w n ą  drogę.  W  Genui z a b ra k ło  r o ­
boty  cze ladn ikom  szew ck im , ale ci nie p r z y b ie ra ­
j ą c  w cale  n ie p rz y ja z n e j  w zg lędem  rząd u  postaw 'y , 
udali się do w ładzy  dla za ła tw ien ia  tej s p ra w y .  
P .  M agenta  o d p o w ied z ia ł ,  że  ja k o  rep re z e n ta n t  
r z ą d u ,  nie m o ż e  się  m ię sz a ć  w tę s p r a w ę  ale z a ­
ra z  obm yślił  ś ro d ek ,  k tó ry  u sp ok o i ł  u m y s ły ;  a  m ia ­
nowicie, obieca ł czeladnikom pozbaw ionym  ro b o ­
ty ż e im  da zajęcie w a rse n a le ,  gdz ie  w łaśn ie  p rzygo­
to w y w an o  5 0 ,0 0 0  pochew  do p a ła sz ó w  i bagnetów',
1 rzeczyw iście  na  d rugi dzień za  zezw olen iem  j e ­
n e ra ła  M enabrea ,  m in istra  m arynark i ,  oddano im 
tę robotę .

W iadom o j a k  silne w rażen ie  wre W ło s z e c h  z r o ­
biła  m o w a  k s .  N apoleona, m iana w Senacie . S t ro n ­
nicy z jed noczen ia  W łoch  m ie sz k a ją c y  w R zy m ie ,  
pos tanow il i  z a r a z  ze b ra ć  s k ła d k ę ,  w celu o tia ro-  
w an ia  ks ięciu  j a k ie j ś  pam iątk i  na  znak  p o w s z e c h ­
nej w dzięcznośc i .  Z a m ia r  ten uw ieńczo ny  z o s ta ł  
pom yślnym  skutkiem; w y b ra n o  w tym  celu kom i­
tet i w k ró tce  za kup iono  o b r a z  p rze d s taw ia ją cy :  
„Anioła z m a r tw y c h w s ta n ia "  pędz la  znak om itego  a r ­
tys ty  r z y m sk ieg o ,  p. K az im ie rz a  D eross i .  K s .  K a ­
rol Napoleon syn  księcia Canino miał go d o r ę c z y ć ,  
księciu Napoleonow i,  j a k  tylko w róci z Ameryki. 
Dziennik Nazione podaje  list księcia N apo leona ,  
w k tó rym  w y n u rz a  podziękow an ie  komitetowi, z a  
ten dowód w dzięcznośc i .

Neapol, 9 Listopada. N a jw a ż n ie j s z a  a  z a r a ­
zem  niedobra w iad o m o ść  n a d e sz ła  tu  z  nad  g r a ­
nicy P a ń s t w a  R zym sk ieg o .  J e s t  nią list z  m ia s ta  
Sora ,  k tóry  b rzm i w s p o s ó b  n as tęp u jący :

R o zb ó jn icy  w liczbie 5 0 0  zajęli Caste lluc io . 
Mała z a ło g a  żo łn ie rzy  z n a jd u ją c a  s ię  p o d ó w c z a s  
w mieście, z m u s z o n ą  b y ła  co fnąć  s ię  do Isola ,  
przed  p r z e w a ż a ją c ą  s i łą .  W s z y s tk i e  dom y s ta ły  
się  w krótce  p a s tw ą  płomieni, a  biedni m ieszk ań cy  
musieli się ra tow ać  uc ieczką ,  z o ś ta w u ją c  w s z y s t ­
ko na  łup  b a rba rzy ńców . Tymczasem z Rzymu 
nad ch o d zą  u b ra n ia ,  b r o ń ,  a  n aw e t  p rz y b y w a ją  
oficerowie na pom oc rozbó jn ikom . F ra n c u z i  s to j ą ­
cy nad g ra n ic ą  p rzez  s z p a r y  p a t r z ą  na te n a d u ż y ­
cia. Z d a je  s ię  j e d n a k ,  że w kró tce  b and a  ta  r o z ­
p ro s z o n ą  z o s t a n i e ,  bo takie  b ez p raw ia  d łuże j  nie 
m ogą uchod z ić  bezkarnie .

W  ś ro dk ow y ch  p row in c jach  ro zb ó jn icy  mniej s ą  
odw ażn i .  O negda j kilku z bandy  Cipriano w e sz ło  
do kaw iarn i w mieście T u re j  (w p row incji  Avellino) 
i ujęli dw óch  ludzi,  dla z y s k a n ia  z a  nich z n a c z n e ­
go o k u p u  pien iężnego; po w iększe j części takie 
tylko oni p rzed s ięb io rą  w y p ra w y .  Uwiadomiony 
o tein sy n d y k  gm iny , F ra n c e sc o  G ra s s i ,  k az a ł  
ud e rz y ć  w dzw ony ;  g w a r d ja  n a ro d o w a  z e b r a ła  się 
na prędce w celu śc igan ia  ro zb ó jn ik ó w , k tó rzy  j e ­
dnak zdoła li  u j ś ć  szczęś l iw ie .  Z r e s z t ą  ca ły  kraj 
j e s t  sp o k o jn y .

WIADOMOŚCI TELEGRAFIGZNE.
Turyn, 13 Listopada. K rą ży  po g ło sk a ,  że m ię­

dzy  g łó w n o d o w o d zą cy m  a r m j ą f r a n c u z k ą  w R z y ­
mie a rząd em  w łosk im , n a s tąp i ła  u m o w a ,  w celu

p o w s t r z y m a n ia  ro z b o jó w  na  g ran icy  p ań s tw a  pa- 
piezkiego.

Berlin. 15 Listopada. Sternzeitung zapew n ia ,  
że b u d ż e t  w y z n a c z o n y  n a  reformę w o js k o w ą  w 
roku 1862 nie będzie w ię k s z y m  niż w roku 
i 8 6 1 .  Kreuzzeitung donosi,  że m in is te rs tw o m a­
rynark i z a jm u je  s ię  w ygo tow an iem  flotylli na m o ­
rzu p ó łn o c n e m . C z ę s te  na rady  m a ją  m ie jsce  m ię­
dzy panam i Richthofen, Roon i Bernstorff.

Wiedeń, 15 IAstopada. C zarn o g ó rze  obiecało 
O m ero w i-P a sz y  z a c h o w a ć  neu tra lno ść .  P o w s t a ń ­
cy cofnęli się do Z u b z i .

Paryż, 15 Listopada. D zis ie jszy  Constitution- 
nelz a p r z e c z a  w iadom ości ,  j a k o b y  p rog ram  p. F o u l ­
da  o b e jm ow ał  tak że  w a r u n e k  w p rzedm ioc ie  za ­
ciągnięcia pożyczk i .

Z  o g ło szonego  obecnie w y k a z u  bankow ego, do ­
w iad u jem y  się, że  z a p a s  g o tów k i  z m n ie j s z y ł  s ię  j 
o 19  y a ,  a ilość bank no tó w  z w ię k s z y ła  się o 2 7  j  
milionów franków'. .

Turyn, 14 Listopada. P. R a tazz i  wrócił tu 
w cz o ra j  z  ran a  z P a r y ż a  i odwiedził w ieczorem  
p. R icasoli.

Peszt, 15 Listopada. K om isa rz  k ró lew sk i  wy- i  

n u rz y ł  w cz o ra j  ży c z e n ie ,  a ż e b y  kap itan  miejski | 
T a i s z  p o zo s ta ł  j e s z c z e  na  10 dni na  u rzęd z ie  w ra z  
z sw ym i podw ładn ym i (w y d z ia ł  po licy jny  m ag i­
s t r a tu  ), na  co tenże  p rzy s ta ł .

Hermąnsztad, 15 IAstopada. T u t e j s z e  z g r o ­
m adzenie  w yborcze  o b ra ło  dziś radcę  d w o ru  Z im - 
m e rm a n n a  i radcę gubern ia lnego  K on ra da  S chm idt ,  
na  d epu tow an ych  do u n iw ersy te tu  narodo w ego  s a ­
sk iego ,  a  Jó zefa  Schneider  i J a k ó b a  R andicher ,  na 
■zastępców.

Trjest, 15 IAstopada. W  Istr j i  w ybory  m ie j ­
sk ie  w ypad ły  p om yśln ie  dla u s ta w y ;  obrani zo ­
sta li :  po s iad acze  dóbr  pp. Furgon i  i Filipini, a  ze 
s t r o n y  izby  handlowej w Rovigno, p. B le s s i s z .

Z  Aten d o n oszą  o p rzybyc iu  do P iraeus  e sk ad ry  
angielskiej.  Izb ie  d epu tow an ych  p rze s ian e  zos ta ły  
nowe p ro jek ta  do p raw  o u rzą d zen iu  la só w ,  o k o m ­
petencji s ą d u  ap e la c jn e g o  w P a t r a s ,  o sy s tem ie  
a w a n s ó w  w m a ry n a rc e  i o kolonizacji s z c z e p u  
k o cz u ją c e g o .

Z  B e jru tu  d o n o sz ą ;  n iepew ne położenie k ra ju  
w y m a g a  d łu ż sz e g o  pob y tu  F u a d a - P a s z y ;  D uad- 
P a s z a  nie p ozos tan ie  n a  p osadz ie  g u b e r n a to ra  Li­
ban u ,  inny  bowiem s y s te m  z o s ta n ie  tam  w p r o w a ­
dzony .

Turyn, 14 Listopada. C arbonell i ,  b. j e n e r a ł  
G ar iba ldystow sk i ,  ud a ł  s ię d o  Capre ry  d la doręczen ia  
G ariba ldem u ad re su  podpisanego  w N eapolu ,  obej­
m ującego  p ro śb ę  ażeby  nie w yda la ł  s ię  z W łoch .

W iado m ośc i  z  B as i l ica ta  s ą  pom yślne: ro z b ó j ­
nicy zos ta l i  w kilku u ta rc z k a c h  pobici i r o z p r o ­
szeni.

Madryt, 13 Listopada. D z is ie j sza  Correspon- 
dencia donosi,  że w Lizbonie  w szc zę ły  s ię  roz ruchy ,  
sk ie row ane przec iw  H iszpanó w , s łu ż ą c y m  w ad-, 
m in is trac j i  drogi że iazn e j .

Londyn 15 IAstopada. P o d łu g  w iadom ości  
z  N ow ego Y orku z  5-o  b. m., k r ą ż y ła  tam  pog ło ska ,  
że  w y p ra w a  m o r s k a  z w ią z k o w a  p rzyb iła  do b rze g u  
o 2 5  mil od C h a r le s to w n .  M ó w io no  ta kże ,  że 
w kró tce  za jdz ie  b itw a pom iędzy  sk o n fed e ro w an y-  
mi a je n e ra łe m  F re m o n t .  x

Paryż 15 Listopada. C z y ta m y  w Patrie: po­
dług wiadomości z Rzymu z dnia 12-0 b. tri. po 
s tanow ien ie  ty c z ą c e  się jenerała Goyon sprawiło 
dobre w rażen ie  we w s z y s tk ic h  k lasach  ludności,  
s p r z y ja ją c y c h  arm ji  francuzk ie j  i j e j  g odnem u do­
w ódcy .

T e n ż e  dziennik  donosi,  że p. Fould, p r z y b y ­
w s z y  z  Com piegne  15  o b. m. z ran a ,  n iezw ło ­
czn ie  ob ją ł  sw o je  u rzędow an ie  i p rac o w a ł  p rzez  
ca ły  dzień w m in i s te r s tw ie  ska rbu .

Berlin 16 Listopada. Król z  K ró low ą przybyli 
tu  w ieczorem o godzinie 7-ej. National-verein 
znów' p rz e s ła ł  3 0 , 0 0 0  fi. składki na flotę.

P o d łu g  Handels-Zeitung  uk łady  w p rzedm io ­
cie t rak ta tu  handlow ego z F r a n c ją  ciągle je s z c z e  
t r w a ją .

Wiedeń 15 Listopada. P o d łu g  w iadom ości  
z  Z a r a  z  dnia 14 b. m., p o w s ta ń cy ,  po za jęc iu  
p rz e z  T u r k ó w  k la sz to ru  Duzi,  cofnęli s ię  do Z ub  
zi , w y s ła w s z y  w przód  kobiety i dzieci z a  g ran ic ą  
a u s t r j a c k ą .  T u rc y  u m a cn ia ją  co raz  bardziej s w o ­
j e  s ta n o w is k a  w Gacko, Ban jan i  i Piva. K s ią ż e  
C z a rn o g ó r sk i  ośw iadczy ł ,  że p ozos tan ie  nadal ne­
u t r a ln y m ,  i nie dozwoli n a r u s z y ć  g ran ic  sw ego  
k ra ju ,  k tó re  to ośw iadczen ie  d ob rze  od Otnera  
P a s z y  p rzy ję tem  z o s ta ło .  C z a rd b g ó rcy  s t rze g ą  
sw ych  g ran ic  w kierunku  Piva pod dow ództw em  
p r e z e sa  sena tu  Mirko; w k ie run ku  B an jan i  za ś

sto i  znaczny  o ddzia ł  pod d o w ó d z tw e m  vice-preze- 
s a  K re s to  P e tro w icz a .

Turyn 14 Listopada. Dziennik Les nationa­
lities o g ła sz a ,  że p. R a tazz i  o t r z y m a ł  od N apo leo ­
na I I I  p rzy rzeczen ie ,  iż w staw ien iem  sw em  z n i e ­
woli F ra n c is z k a  II db o p usz cz en ia  w k ró tk im  
przec iągu  c z a s u  R zym u .

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

—  Dzień o neg d a jsz y  był na pół p o g o d n y ,  rano  
do g. 9 ' / 2 m róz  biały, do g odziny  p ie rw sze j  niebo 
n a  pół pogodne, później  p o ch m urn e ,  od g. 1 %  
do g .  2  d e s z c z  z k rupam i pada ł ,  wody z d e s z c z u  
tego spad ło  w y sok o  na */2 mil imetra ,  r e sz ta  dn ia  
praw ie  p ochm urn a .  Ś redn ia  te m p e ra tu ra  dnia w y ­
no s i ła  2  y2 stopni c iepła , na jw ięk sz e  r iep ło  po p o ­
łudniu  dochodziło  do 5 ,  n a jm n ie jsze  w nocy do O 
s to pn i  R e aum u ra .  B a rom etr  w znos i  się, j e g o  ś r e ­
dnia w y so k o ść  7 4 i m, 0 4 .  P ow ietrze  wilgotne, dość  
silnie n ae lek try z o w an e ,  n a jw ię k sz a  e lek try cz n o ść
0 g. 8  rano w y nos i ła  2 5  s topni.

—  Dzień w c z o ra js z y  był n a  pó ł  pogod ny ,  do 
go d z in y  1 1 rano niebo pogodne,  później na  pół 
pogodne, od godziny  5 w ieczór  p ochm urne ,  rano 
m r ó z  biały. P rz ed  południem p ano w a ł  s łaby p o łu ­
dniowy w iatr,  po po łudn iu  s ł a b y ,  od go dziny  7 
w ieczór  mocny p o łu dn io w o  zachodni.  Ś re d n ia  tem ­
p e ra tu ra  dnia w y n o s i ła  1 %  stopn i  ciepła, n a jw ię ­
k sz e  ciepło po południu  dochodz iło  do 5 s topni 
ciepła , n a jm n ie js z e  rano  do je d n eg o  s to p n ia  z i ­
mna. B a rom etr  w z n o s i  się, ś redn ia  je g o  w y so k o ść  
7 4 3 ,m7 4 .  Pow ie trze  wilgotne, e l e k try cz n o ść  a t ­
m o sfe ry c zn a  s i lna  o godzin ie  10 rano  w y nos i ła  
45  s topni.  N a  s ło ń c u  trzy  zn aczne  g r o m a d y  plam
1 2  plamy oddzielne.

—  W y d a n y  niedawno trzec i  z e sz y t ,  „ Z a p i s e k  
C esa rsk ie g o  Ruskiego  T o w a r z y s t w a  je o g ra f iezue-  
g o “ zaw ie ra  w aż n y  a r ty k u ł  p. Lebiednika „ O  ple­
m iennym  sk ładz ie  ludności zacho dn ich  prowincji  
p a ń s tw a  R o s y js k ie g o ,” a mianowicie giibefliij: W i ­
tebsk ie j ,  Mohilewskiej, Mińskiej,  W ileńsk ie j ,  Gro­
dz ień sk ie j ,  K ow ieńsk iej ,  K ijow sk ie j ,  W o ły ń s k ie j ,  
i Podolsk ie j .  P o c z y tu ją c  fak ta  te za  ciekawe w y jm u ­
je m y  z a r ty k u łu  potnienionego nas tęp ne  dane: C a ła  
ludność  prowincij zachodnich wynosi 9 , 8 4 9 ,3 8 1  
d u sz .  W  tej liczbie: a j  m ieszkańców  p lem ien ias ła -  
w iańskiego 9 ,3 4 9 ,5 3 3 ,  a  z  tych S law ia n o -R u s in ó w  
5 , 9 2 1 ,1 8 6 ,  Po laków  1 ,0 2 7 ,9 4 7 .  T a k  więc w o gó l­
nej inasie ludnośc i z n a jd u je  s ię  %  S taw ian ;  z tych 
%  S ław iono -R us in ów , a */> Polaków . Ż ydzi  li­
c z b ą  s w ą  p r z e w y ż s z a ją  P o laków ; p ie rw sz y ch  j e s t  
1 , 1 3 9 , 6 3 3 ,  a  d r u g i c h , j a k  pow iedz ie l iśm y  
1 ,0 2 7 , 9 4 7 .  b) Mieszkańców  p lemienia L i te w sk ie ­
go: 1 ,6 1 4 ,6 0 0  d u sz ,  co s tanow i ‘/ 8 c z ę ś ć  og ó l­
nej liczby ludnośc i ,  c) M ieszkańców  innych ple­
mion wiary  ch rześc jańsk ie j  ja k o  to Jadzw ingó w , 
M ołdawian i N iem ców  1 3 8 , 7 9 2 ,  a  n iechrześcjan : 
Ż ydów  i T a ta ró w  1 ,1 4 6 ,3 9 6 .

W yznaw ców ' religji p ra w o s ła w n e j  j e s t 6 , 1 6 7 ,1 6 6  
czyli  praw ie %  ogólnej ludnośc i.  W  tej liczbie 
S law iano-R us inów  5 , 8 2 7 ,8 9 6 ,  a  P olaków  3 9 , 3 3 0 ,  
a  za tem  nieco więcej j a k  %  p rz y p a d a  na  S l a w ia ­
no-R u s in ów ; p ra w o s ła w n y c h  plemienia L i tew sk ie ­
go 227 ,373 . Jadźw in ów , Mołdawian i N iem ców 
7 2 , 5 6 7 . O gólna  liczba katolików  w yno s i  2 , 4 7 1 ,1 0 8 -  
W  liczbie tej p lemienia S taw iańsk iego :  1,082,307; 
czyli p raw ie  */io cz ęść S ta w io n o -R u s in ó w  (9 3 ,6 9 0 )  
i 9/j  0 P o laków  ( 9 8 8 ,6 1 7 ) ;  plemienia L itew sk iego  
1 ,3 8 7 ,2 8 7  i Niemców 2 ,1 1 4

Liczba m ieszkańców  w y znan ia  ka tock iego  j e s t  
w s to s u n k u  do p ra w o s ła w n e g o  j a k  2 : 5 .

W  liczbie 5 , 9 2 1 , 2 6 8  S la w ia n o -R u s in ó w  n a j ­
w ię k s z ą  m a s s ę  s ta n o w ią  M ałorusini ( 3 , 2 17 ,7 1 9 ) :  
m ie sz k a ją  oni pona jw ięk sze j  części  w gu b e rn ja ch ;  
K ijow skie j ,  W o ły ń sk ie j  i Podolskie j.  D ru g ie  m ie j­
sce  co  do l iczby z a j m u j ą  B iałorusin i ( 2 ,0 2 6 ,8 9 3 )  
p r z e m ie s z k u ją c y  g łow n ie  w g u b e rn ja ch :  W iteh -  
sk ie j ,  M ohilewskie j ,  Mińskiej i W ileńsk iej .  W iel-  
k o ro s jan  ( 2 2 9 ,2 3 5 )  zn a jd u je  s ię  najwięcej w g u -  
bernji G rodzieńsk iej  Polanie, D rew lan ie ,  B użan ie ,  
Dulęby, T iw e rc y  i Haliczanie z n a jd u ją  się w gu- 
bern jacb :  W ołyńsk ie j  i P o d o lsk ie j ,  C horw ac i  z a ś  
w W o ły ń s k ie j .  P o lakó w  ( 1 , 0 2 7 ,9 4 7 )  najwięcej 
j e s t  w gu bern jach :  W ileńskiej ,  G rodz ieńsk ie j ,  M iń ­
skiej, W ołyńsk ie j  i Podolsk ie j .

W  p le m ie n iu L i te w s k ie m f l ,6 1 4 ,6 6 0 )  n a jw iększą  
m a sę  •stanowią Litwini ( 1 ,0 4 3 .0 9 3 )  za s ie d la jąc y  
p rz e d ew szy s tk iem  g ubern je :  W ileńską ,  Kowień­
s k ą  i Grodzieńską.  Ż m u d ź  z a m ie szk u je  g łów nie  
gub ern ję  K ow ieńską .  Ł o ty s z e  s ą  osiedleni po wią-

Od dawna i wszędzie uznano potrzebę pod­
dania ich ścisłej kontroli, mającej na celu ochro­
nienie od złej wiary czy to kupującego, czy też 
przedającego. Nikt zatem nie wątpi, że w każ­
dym przypadku, gdzie da się rozciągnąć kon­
trola  nadm iaram i jakiegokolwiek są one rodza­
ju, należy to zrobić. W pojęciu największej 
swobody handlowej nie czynić owego dozoru 
przymusowym, ale podać należy środki łatwe 
i dostępne sprawdzenia każdej miary na żąda­
nie jednej ze stron haudlujących; oprócz tego 
ułatwienie środków nabycia dokładnych miar 
każdemu, je s t  rzeczą niezbędną. Komitet aka 
demji zastanawiając się nad budową areome- 
tru , nad trudnościami w jego wykonaniu i nad 
sposobami któremi go można sfałszować, przy­
chodzi do wniosku, że rozciągnienie nad nim 
kontroli rządowej, mogłoby doprowadzić do 
większego jemuzamięszania, jak pozostawienie 
zupełnej dowolności w jego budowie i przeda- 
ży. Aby ocenić ten wniosek, należy szczegóło­
wo rozebrać motywa przedstawione w raporcie. 
Według mniemania komitetu, dokładny areo- 
metr winien posiadać szyjkę, w której jes t  
umieszczoną podziałka równej ściśle średnicy 
w całej długości. Rurki tak równe są nader 
rzadkie, trafem tylko znaleźć je można, a więc 
areometra handlowe z szyjkami nie zupełnie 
kalibrycznemi będą błędne.

Wniosek ten w teorji prawdziwy, w prakty­
ce na żadną nie zasługuje uwagę. Każdemu 
wiadomo, że wszelki przyrząd, wyrób rąk ludz- 
k ch, zrobionym być nie może z matematyczną 
dokładnością: musi mieć błędy, bytność więc 
błędów jako rzeczy nieuniknionej przyjąć n a ­
leży, wielkość zaś tych które tolerować można 
oznacza cel do jakiego przyrząd przeznacza­
ny. Przyzna każdy, że małe uchybienie w dłu­
gości łokcia, drobny ułomek linji wynoszące, 
jest  bez znaczenia, gdy go używamy przy kup­
nie sukna; płótna i t. d. Kiedy ten sam błąd 
byłby nie do przebaczenia, przy naukowych 
doświadczeniach, wymagających wielkiej do­
kładności.

D o p u s z c z e n i e  z a t e m  b ł ę d ó w  b y l e b y  o n e  n ie

przechodziły pewnej oznaczonej granicy, jest 
rzeczą konieczną, powszechnie uznaną i noszą­
cą nazwę tolerancji.

Moneta wychodząc zpod stępia, również nie 
trzyma ściśle przeznaczonej wagi, jedne sztuki 
są nieco lżejsze, kiedy iune są nieco cięższe. 
Powszechnie dla monety srebrnej przyjmują 
tolerancję równą 3/ lo00 wagi monety. Biorąc pie­
niądz czyli pewną oznaczoną wagę srebra  za 
towar, możemy dostać o ‘/ 3oo mniej lub więcej 
jak należy. Pytamy więc, czy przy kupnie ja- 
kiegobądż towaru, niższej od s rebra  wartości, 
należy posiadać jego wagę dokładniej jak  o 
'/300 całości, kiedy to co za niego odbieramy, 
o tyleż może różni się od prawdziwej.

Zastosujmy to rozumowanie do areometru 
mającego służyć przy kupnie cieczy spirytuso­
wych. Jeżeli jego wskazania będą dokładne 
aż do ‘/300 ilości alkoholu bezwodnego, cieczy 
przynajmniej trzydzieści razy tańszej od s re ­
b ra ,  instrument taki zupełnie odpowie ce­
lowi *).

drobienie areometru z dokładnością w tych 
granicach, jes t  rzeczą bardzo łatwą, pomimo 
małej nierówności w średnicy szyjki. Nie wy­
maga ono żadnych szczególnych starań i takie 
wykonanie wchodzi do rzędu prostych fabrycz­
nych robót. O tern dokładnie mogłem się prze­
konać, od lat kilku trudniąc się sprawdzaniem 
handlowych probierzy. Rzadko kiedy- zdarza 
się spostrzedz areometr z większym błędem 
który zawsze bywa skutkiem jakiejś omyłki, a 
nie pochodzi z błędu o którym mowa; ma się 
rozumieć, że probierz także ulega odrzuceniu.

Komitet paryzki naostatek  powiada, że zro­
bienie areometru dokładnego, nie jest niepodo- 
bneiri, lecz trudności w wykonaniu takiego jako 
jeden z argumentów przytacza. Moje osobiste 
kiikoletnie doświadczenie, żadnych trudności

ł ) U nas w Królestwie, na przedstaw ienie kom itetu w y­
znaczonego przez K. R . S. W. do nrządzen a alkoholom etru 
R ada Adm inistracyjna (oznaczyła to lerancją probierzy na 
ł/ 3 część stopnia, czyli V300 ilości alkoholu bezwodnego.

nie wykryło, lecz owszem doprowadziło do 
wniosku wprost przeciwnego.

Drugim, na pozór ważniejszym zarzutem prze­
ciw areometrom, jes t  to jakoby one były zmien­
ne: jakoby areometr dziś dokładnie wykonany, 
po pewnym przeciągu czasu sam przez się s ta ­
wał się błędnym przez zmianę objętości szkła, 
jak  to ma miejsce z gałkami termometrów.

Do uczynienia tego zarzutu, komitet dopro­
wadzony został zbyt powierzchownie uczynio- 
nem doświadczeniem, o którćm następnie po­
wiemy.

G alka termometru świeżo wydęta posiada 
objętość nieco większą jak  ta, której nabywa po 
wielu latach. Zmianie takiej termometra z wal- 
cowemi zbiornikami zrobionemi z innej przylu- 
towanej rurki ulegają w daleko niższym sto­
pniu jak  termometra o okrągłej wydętej gałce 
z rurki włoskowatej,

Sposób złożenia ze szkła probierzy, ma wie­
le podobieństwa do sposobu robienia zbiorni­
ków pierwszych termometrów, ale do prze­
prowadzenia rozumowań weźmiemy najgorszy 
przypadek, to jest zmianę objętości gałki kuli­
stej termometru.

W zwyczajnych okolicznościach, taki termo­
metr po wielu latach podnosi się o */2 stopnia.

Termometra tylko wystawiane na wysokie 
temperatury i szybkie jej zmiany, zmieniają się 
o cały stopień. Zmiana zatem objętości gałki 
szklannej, równa się zmianie objętości merku- 
rjuszu na 1° temperatury czyli na XJ6000.

Przypuśćmy teraz, że areometr zmienił swo­
ją  objętość o tyleż, a przypuszczenie to o wiele 
przechodzi możliwą zmianę. Po takiej zmianie 
areometr pokaże ciężary właściwe za małe 
o ‘/oooo, czyli błąd wyniesie dla wódki np. 50%  
% procentu, błąd zatem zupełnie na uwagę 
nie zasługujący, a w rzeczywistości do tej wiel­
kości nigdy on nie dojdzie.

Paryzki komitet oparł swój wniosek na in- 
nem doświadczeniu , nie dość oględnie zro 
bionem.

Rzeczywiście areometr świeżo zrobiony, 
w wodzie destylowanej zanurza się do pewnej 
głębokości, po upływie niejakiego cza/su nurza 
się nierównie głębiej, co pozornie przypisać 
można znacznie zmniejszonej objętości.

W moich pracach nad areometrją byłem zdzi­
wiony tą  widoczną zmianą, zdającą się pocho­
dzić od zmniejszenia objętości.

W ykonywałem doświadczenia już nie w wo­
dzie lecz w alkoholu, k tórego gęstość znaną 
mi była z innych ścisłych oznaczeń. P róba tak 
wykonana, okazała pierw otną objętość, a  zatem 
bezzasadność przypuszczenia co do zmiany 
objętości. Gdzie indziej szukać należało przy­
czyny zjawiska.

Kapilarność wszystko objaśniła. W oda mo­
czy szklanne ściany areometru, lecz bardzo 
niedokładnie, są nawet pewne rodzaje szkła, 
zawierające wiele krzemionki (nasze szkła kra ­
jowe, truduotopliwe, wyborne do niektórych 
użytków) zachowujące się względem wody jak­
by były tłuszczem pokryte, pomimo starannego 
oczyszczenia ługiem, amoniją i eterem. Woda 
ze szkłem nawet alkalicznem, bardzo się roz­
maicie zachowuje, im czystsza jest jego powierz­
chnia, tein woda ją  lepiej moczy, tern wyższy 
trworzy menisk tern areometr głębiej się zanurza.

D ł u g i  p o b y t  a r e o m e t r u  w  alkoholu o c z y ­
s z c z a  j e g o  p o w i e r z c h n i ą ,  u ł a t w i a  p r z y l e g a n i e  
w o d y ,  a  te rn  s a m e m  zm usza d o  g ł ę b s z e g o  z a ­
n u r z e n i a .

Sprawdzanie świeżo zrobionego areom etru 
przez zanurzenie w cieczach spirytusow ych 
oczyszcza jego powierzchnią i usposabia ją do 
dokładniejszego zmoczenia, a tern samem spro­
wadza pozorną zm ianę punktu zanurzenia 
yf czystej wodzie. Lecz areom etr raz dobrze 
zrobiony, szczególniej w cieczach spiry tuso­
wych dokładnie go moczących, zawsze jedna­
kie wypadki dawać będzie.

Przystępujemy do zarzutu, jakoby areometr 
przez ludzi złej wiary z łatwością mógł uledz 
sfałszowaniu, a w takim razie stępel rzędowy 
szkodę by tylko przynosił.

Nadto, że fałszywą próbę dość jest  upuścić 
na ziemię, aby zniszczyć corpus delicti i uchro­
nić winnego od kary.

Że areom etr dobrze zrobiony i w takim s ta ­
nie opatrzony stępieni rzędowym można sfał­
szować, nie ulega wątpliwości, tak jak  można 
sfałszować wagę ostęplowaną, jak można sfał­
szować miarę przez nieznaczne spłaszczenie, 
wygięcie dnat.  j. gwicht przez wyjęcie materjału 
ze środka i zaprawienie otworów, lub nape ł­
nienie tych wydrążeń materjałem cięższym jak 
np, ołowiem. Jednem słowem każdą miarę i wa­
gę można sfałszować i pod tym względem nie 
ma środka na złą wiarę.

Lecz stępel rządowy nie należy uważać za gwa­
rancję miary na wieczne czasy, lecz za cechę 
dokładności jej wtedy, gdy ona wychodzi z rąk  
fabrykanta.

Zawsze i wszędzie podejrzywąjący dokła­
dność miar i wag, choćby one były stęplowane, 
ma prawo zażądać ich sprawdzenia w urzę­
dzie i poszukiwać ukarania winnego w razie 
wykrycia fałszerstwa.

Nikt jednakże nie powstawał na opiekę roz­
ciągniętą nad miarami i wagami.

Toż samo powiedzieć możemy o areometrze, 
ani możność późniejszego po sprawdzeniu sfał­
szowania, ani łatwość zniszczenia jego dowodu 
nie usprawiedliwia puszczenia samopas n irzę- 
dzia, tak potrzebnego w niektórych g a łę z ia c h  
handlu, jak  łokieć i kwarta.

Niedogodność takiej samowolności czuła od 
dawna Francja i tak głośno na akademję wo' 
ła ła  o uregulowanie stosunków. Zostawienia 
nadal tej dowolności, niedość, że nie ukróca 
w niczem nadużyć, czyniąc je bezkarnemi, al6 
odejmuje możność ludziom dobrej wiary, posia' 
dania przyrządu, na któryby z pewnością r»* 
chować mogli, dla błachej przyczyny, że w nie- 
których razach winny uniknie kary.

Adam Prażmomki.
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k sz e j  częśei w gubern j i  W itebsk ie j ;  Jadzw ingow ie  
w  G rodz ieńsk iej ,  a  Moldawianie w P o do lsk ie j .  
W  ogóle  m ieszk ań cy  w y zn a ń  p ra w o s ła w n e g o  
i katolickiego rozdzieleni s ą  po g u b e m ja c h  w s p o ­
sób n a s tę p u ją c y : !  1) w W itebskiej  3 9 8 ,6 9 4  p ra -  
w ost .  i ‘2 1 2 , 6 8 4  ka to l ików ; 2 )  w Mohilewskiej 
7 0 7 , 8 5 4  p raw o s ł .  i 3 9 , 5 5 8  katol.; 3) w  Mińskiej 
7 3 6 , 3 7 8  p raw o s ł .  i 1 8 0 .7 3 5  katol.;  4 )  w Wieleń- 
skie j  1 8 7 ,0 4 8  p raw o s ł .  i 5 7 0 , 9 0 6  katol.;  5) w K o ­
w ieńsk ie j  7 , 5 0 4  p raw o s ł .  i 7 5 7 , 3 0 0  katolików ; 
6) w G rodzieńskiej  4 2 3 ,1 7 8  p raw o s ł .  i 2 6 6 , 5 3 4  
katol.;  7) w K ijow skie j  1 ,4 1 8 ,1 5 1  p r a w o s ła w .  
i 7 3 ,4 7 6  katol.; 8) w W o ły ń s k ie j  1 ,0 7 1 ,2 4 1  p ra ­
w os ł .  i 1 6 6 .2 7 2  katol.; i 9 )  w Podolskiej 1 ,2 1 7 ,1 1 8  
p r a w o s ł .  i 2 0 4 , 2 4 3  ka to l ikó w .

— Posiedzenie  W yd z ia łu  nauk  h is to rycznych  
i m o ra ln ych  T o w a r z y s t w a  P rz y jac ió ł  N auk  P o ­
zn a ń sk ie g o ,  p ie rw sz e  po w a k a c ja c h ,  a z  kolei 
sześćdz ie s ią te  ósm e , odbyło  się w Poznaniu  dnia 
28 paźdz ie rn ika  r. b. Po  z ło żen iu  licznych darów  
i p rzeg lądzie  tychże ,  S ek re ta rz  T o w a r z y s tw a  p r z e ­
dłoży ł  imieniem z a r z ą d u  list z a o p a t rz o n y  podpi­
sem  S. Z .  W  liście tym  objaw ia  p is z ąc y  życzenie  
aż eb y  to w a rz y s tw o  ogłosi ło  k o n k u r s  do nap isan ia  
rozp raw y  odpow iada jące j  na pytanie: „ Czerń były 
dla Polski, i czem być mogą w przyszłości praca 
i oszczędność; oraz próżnowania i zbytek?.

Jako  nagrodę  za  p racę  n a j le p s z ą  w tym 
przedm iocie  p rz e s ła ł  k o n k u rso d aw ca  dwie akcje 
drogi żelaznej V V arszawsko-Petersburgsk iej  w imien­
nej w artośc i  2 6 8  ta la ró w  w monecie p rusk ie j .  S e ­
k re ta rz  zaw iad a m ia  w ydzia ł ,  że za rz ą d  przychylił  
się do życzen ia  obyw ate la  o f iarodaw cy i nas tępnie  
że  p rez es  T o w a r z y s t w a  uzup e łn i ł  z w ła s n y ch  
f u n d u s z ó w  nagrodę  w ten spo sób ,  że takow e bez 
w zg lędu  na  r zeczyw is tą  w a r to ść  r ze czon yc h  akcij 
w p rusk ie j  monecie 3 0 0  ta la rów  czyli 100  d u k a ­
tów  w yn os ić  będzie. P ocze m  w y d z ia ł  p rzys tąp i ł  
do w yboru  K om isj i  celem w ypracow an ia  s to s o ­
w n eg o  w' tej mierze p ro g ra m a tu .  N astępnie  P. W e ­
gn er  z d a w a ł  sp ra w ę  z czynnośc i Komisj i  w y z n a ­
czonej do w y p isy w a n ia  p ro g ra m a tu  w p rze d m io ­
cie og ło szen ia  k o n k u r s u  z  fu n d u szu  śp .  N orberta  
B r e d k ra jc z a  legowanego. S p ra w o d a w ca  za w ia d o ­
mił w ydzia ł ,  że K omisja  o b ra ła  przedm io t  treści 
h is to ryczne j ,  i od cz y ta ł  na  żąd an ie  p rzew odn iczą­
cego w y p ra co w a n y  p rzez  K o m is ją  p ro g ra m a t ,  nad 
k tó ry m  d y s k u s j ą  odroczono  do p r z y s z łe g o  po­
siedzenia. Z  kolei S ek re ta rz  T o w a r z y s t w a  w n ió s ł  
imieniem z a rząd u ,  ażeby  w ydzia ł  pow ierzy ł j e d n e ­
mu z  cz łon ów  sw oich dosta rczenie  do d r u k u ją ­
cego się d rugiego  to m u  Roczników  choć krótkiej 
w iadom ości o akcie z a w iąz an ia  R o k o szu  Z e b r z y ­
dow sk ich ,  d o k to reg o  po dob izna  zd ję ta  z  ak tu  o ry ­
g ina lnego z n a jd u ją c e g o  się w dobrach  Kurnickich  
p rz y g o to w a n ą  z o s ta ł a

—  P iszą  z  Krakowa.- u żyw an ie  o le ju  ska lnego  
do ośw ie tlan ia  ulic, p laców , budowli p o w szech nych  
i t. d., up ow sze ch n ia  się co ra z  bardziej po mia­
s ta ch  ga l icy jsk ich .  P om yś lne  skutki ja k ie  w T a r ­
now ie i Bochni,  z  z a p ro w a d ze n ia  tego rodza ju  
ośw ie tlen ia ,  ta k  dla fu n d u szó w  miejskich j a k  i dla 
ogólnego  dobra  wynikły , sk łon i ły  także m ag is tra t  
K ra k ow sk i  do za w a rc ią  u m ow y  z  p. Ig n ac y m  Ł u -  
k as iew iczem , dyrek to rem  wyrobili oleju ska lnego  
w  Polance pod K rosnem  w Galicji, w zględem 
ośw ie tlania olejem ska lnym  przedm ieść  K rako­
w skich z a m ia s t  d o ty c h cz aso w eg o  ośw ie tlan ia  
się o le jem rzep ako w ym . U m ow a ta  za cz ę ła  o b o ­
w iązyw ać od 1 -g o  L is top ada  b. r. P on iew aż  
j e d n a k  ró w n o c z e sn e  przerobienie w szys tk ich  lamp 
przedm ieśc iow ych  byłoby n ie m o ż e b n e m , więc 
oświetlenie to z w olna w u ży w a n ie  w pro w a d za n em  
z o s ta je .  D o ty ch z as  w sz a k ż e  przedm ieśc ie  Kleparz, 
o raz  cz ęść  przedm ieść  P iasek  i W eso ła ,  s ą  j u ż  
ośw ie tlone o le jem ska lnym , rów nie  j a k  cz ę ś ć  s u ­
kiennic do której b y w a ją  w ta c z a n e  sikawki. Po  in- 
nych p rzedm ieściach  u t r zy m u je  s ię  j e s z c z e  o św ie­
tlenie olejem rz e p ak o w y m ; lecz u s tę p u je  w miarę 
przerobieniu  k ag a ń có w  olejnych na lampy fotoże- 
now e.

Ile w iem y, to zm ian a  o k tórej m ów iem y miała 
w y p a ść  i tu ta j  w K rakow ie na  korzyść  fu n d u sz ó w  
m ie jsk ich ,  równie  ja k  i na k o rzy ść  publiczności;  
albowiem w idoczną j e s t  r ze czą  że olej ska lny  mniej 
k o sz tu je  i da je  w sku tku  lepsze oświetlenie niż 
olej rze p ak o w y  lub oliwa w łoska .  Nie dziw  też 
prze to  iż u ży w a n ie  o le ju  sk a lnego  także pod w zg lę­
dem ośw ie tlan ia  m ieszkań  zn a jd u je  u publiczności 
k rakow skie j  p rzy s tęp  i ro z s z e r z a  s ię mianowicie 
między u b o ż s z ą  ludnośc ią  tak raptownie , że w tej 
chwili w sk ładzie  p. Ł u k as iew ic za  p rzy  ulicy Sze- 
wieckiej,  wszelkie z a p a s y  lam p umyślnie dla tej 
k la sy  ludności p rzeznaczone ,  zupełn ie  s ą  w y c z e r ­
pane.

—  Dziennik l’ Echo du Jam  donosi w a ż n ą  
w iad o m o ść  o zgonie  s łynnego  kaznodziei  i au to ra  
konferencij ,  cz ło nk a  In s ty tu tu  F rancji ,  0 .  Lacor- 
daira. (Niektóre z je g o  konferencij s ą  tłom aczone 
na ję z y k  polski i w ydane w  Wilnie).

—  I n s ty tu c je  średnio-wieczne, da leko  mniej 
b a rb a rz y ń sk ie ,  aniżeli p an u je  pow szechn e  m n ie ­
manie, z o s ta ły  j a s n o  i za jm u jąc o  w yłożone w dzie­
le, niedawno u Bouteric w ydanem  w P a ry żu ,  pod 
ty tu łem  la France sous Philippe le Bel, k tó re  
z o s ta ło  uw ieńczone  p rzez  In s ty tu t  francuzki.

—  W y s z e d ł  na  widok publiczny  w P a ry ż u ,  
no w y  tom k la sy k ó w  francuzkich w yd aw anych  
p rzez  k s ię g a rz a  Furne, zaw ie ra jący :  les Memoir es 
de Grammonł. le Bćlier, F/eur d’Epine, les 
Quatre Facardins, Zeneide, ze w s tę pem  p. A u­
ger. T om  ten ozdobiony j e s t  por tre tam i: Hamil­
tona, h rab iego  de G ram m ont,  i cz te rem a pyszne-  
rni stalorytaini młodego Moreau.

—  S ła w n y  fizyk Volta, k tó rem u  w inniśm y 
w y na lazek  te legrafu , tal; w a ż n ą  dziś w polityce 
g ra jącego  rolę. zos taw ił  um ie ra jąc  kilka rękopi-  
sm ów  i z n a c z n ą  ilość narzędzi f izycznych.

R o dz ina  jego, p ozbaw iona  ś ro d k ó w  u t r z y m a ­
nia, z m u s z o n ą  b y ła  pozos ta łości  te w ys taw ić  na 
sp rzedaż .  I n s ty tu t  n au k o w y  Medjolański s k o r z y ­
s ta ł  z tej sp o so bno śc i  aby  o k azać  w sp ó łczu c ie  
dla pamięci Volt’y. Z a j ą ł  się zbieraniem sk ładek  
i zobow iąza ł  się w yp łac ić ;  1 0 0 ,0 0 0  f ranków .

Podp isy  zebrane  w okręgu  Como w m ie jscu  ro- 
dz innem  Volty, w y n o s z ą  j u ż  *20,000 franków.

—  Z T ag a n ro g u  d o n o sz ą  że  odby ta  tam nie 
d aw no  próba  bezpośredniej komunikacj i  telegraficz­
nej z L o n d y n e m ,  udała  się j a k  najpom yśln ie j .

—  U kazał  się na  widok publiczny nowy zb iór  
p. Z ak rze w sk ieg o ,  pod ty tu łem: Staroświetski 
Bandury sta. Z aw ie ra  on 1 9 0  piosnek, 3 ,8 7 8  ma- 
łu ro sy jsk ich  p r z y s łó w ,  w yrażeń ,  i gal icy jsk ich  
przypow ieści ,  i 7 9 4  zagadek ;  w końcu za m ie sz ­
czony z o s ta ł  s łow nik  ina ło-rosy jsk i zaw iera jący  
11 ,1 2 7  w y ra zó w .

—  Benzina której  cena nie j e s t  zb y t  w y g ó ro ­
w a n a ,  m a j a k  w szy s tk ie  olejki i t łu s tośc i ,  w ła ­
sn o ść  n ad aw an ia  papierowi pewnej p r z e z ro c z y s to ­
ści, k tó ra  sku tk iem  lotności benziny  prędko n i­
knie. T a  j e j  w łasno ść  w e d łu g  p.  O elśch lager ,  d a ­

j e  m o żn ość  u ży w a n ia  do ka lkow ania  p ap ieru  z w y ­
c z a jn eg o ,  nie p rze z ro c z y s te g o .  Dla tego na  r y s u n ­
ku k tó ry  m a  być p rzeka lko w any ,  k ładzie s ię  a r ­
k u s z  papieru  i zw ilża  się cz ęść  je g o ,  gdzie ma 
być zd ję ty  ry su n ek  benziną , ro z p ro w a d z a ją c  j ą  
m a łą  gąbeczką ;  n a ty ch m ias t  ry su n ek  s ta je  s ię  tak  
dobrze  w idzialnym  j a k  p rz e z  pap ier  ka lkow y  lub 
p rzy g o to w a n ą  do tego żela tynę,  i m ożna  go p r z e ­
r y so w a ć  ołówkiem lub tu sz e m  j a k  n a jdok ładn ie j .  
W  kilka godzin benz ina  s ię  u la tn ia , nie p o z o s t a ­
w ia jąc  ża d n y c h  plam , ani śladów- i nie zm ien ia jąc  
wcale o ryg ina łu ,  a  pap ier  tym c z a s e m  o d z y s k u je  
s w ą  pierw otną p rz e z ro c z y s to ść .  Co do za p ac h u  
benziny,  k tó ry  w cale nie je s t  p rzy k ry  kiedy w niej 
niema nadto  żyw iczn ego  olejku lotnego, to ła tw o 
m ożna  go się pozbyć  w y s ta w ia ją c  pap ier  na  dz ia­
łanie p o w ie t rza  ub  ciepła.

—  P. G. D ev e j ,  w sp ó łp rac o w n ik  cz a s o p ism a  
Quarterly Review og łos i  w krótce  życ ie  C avo u ra ,  
k tó re  to dzieło n iezaw odnie  ogólną u w a g ę  na s ie ­
bie zw róci ;  g d y ż  au to r  o t r z y m a ł  podobno  bardzo  
s z ac o w n e  w iadom ości  i z a jm u j ą c e  s z c z e g ó ły ,  t y ­
czące  się tego przedm iotu ,  od b ra ta  zm ar łeg o  m i­
n is t ra ,  od Sir  J a m e s  H u n d s o n a ,  R icaso lego  i in 
nych ,  k tó rzy  w bliskich s to s u n k a c h  żyli z  tym m ę­
żem s ta nu .

—  N a liście zm ar ły ch  w p rz e sz ły m  tygodn iu  
w  Londynie  z n a jd u je  się n azw isko  pani Pye, w do­
wy po n iegdyś  uw ieńczonym  poecie. D oczek a ła  
się ona p ó źn e g o  wieku, g d y ż  ży ła  91 lat, a  św ia t  
daw no j u ż  o niej i o j e j  m a łżo n k u  poecie z a p o ­
mniał.  Pye był od roku 1 7 9 0  p rzez  27 lat ryino- 
tw ó rc ą  n ad w o rn y m , a żon a  je g o  p rze ży ła  trzech 
je g o  nas tęp c ó w :  S o u theya ,  W o r d s w o r th a  i T en -  
ny so n a .  Inni s łynni poeci j a k o  to: Graj,  Moore 
Scott  odrzuc i l i  z a s z c z y t  uw ieńczenia .

— _ S te reoch ro m ia  z a c z y n a  w Anglji b rać  p ier­
w s z e ń s tw o  przed  m a la tu rą  al fresco. Będzie 
ona z a s to s o w a n ą  w wielkim obraz ie  „W ell ing ton  
i Blucher pod B e l l e — Alliance44, p rz e z n a c z o n y m  
p rze z  Maciise do ozdobien ia  g m a ch u  par lam en to -  
wego. A ry s ta  p o d ró żo w ał  po N iem czech , aby  
nabyć  w iększe j  b iegłości w m alars tw ie  tego r o ­
d z a ju .

JURYSPRUDENCJA 
Warszawskich Departamentów Rządzącego Senatu.

D Z I A Ł  I I I .

•s K odeksu  p o stęp o w a n ia  Sądowego.
9 2 .  C zy  defe row an ie  p rzy s ię g i  w S ądzie  

P oko ju ,  W ydzia le  P o jedn aw czy m , m a  ten 
sa m  s k u te k ,  j a k  deferow anie  takow ej w Są- 

v dzie sp ó r  ro z s t r z y g a ją c y m ?
P o zw any  do po jedn an ia  defe row ał  p o zw a n e m u  

p rzy s ię g ę ,  na rze te lność  p ok ładanego  rac h u n k u .  
P o jed nan ie  nie n as tąp i ło .  P rz y s ię g a  by ła  a k c e p ­
tow ana ,  lecz nie w yk onana .

W  T ry b u n a le  p o zw a n y  nie deferow ał j u ż  p rzy ­
sięgi, lecz żą d a ł  sp ra w d z e n ia  sa m eg o  r ach un ku ,  
tw ierdząc : iż w S ądzie  P oko ju  podstępnie  inny 
mu okazano .

W y ro k i  dw óch  Ins tanc j i  n az n a c z y ły  p rz y s ię g ę ,  
jako  defe row aną n a  pod s taw ie  art .  i , 3 6 0  K. C.

S ena t  zgodnie  z  w n io skam i,  u z n a ł  przeciw nie : 
że w sze lk ie  wnioski w Sądzie  P o ko ju  

czyn io ne ,  je ż e l i  po jed nan ie  nie nas tąp i ,  nie 
p rz e c in a ją  żadne j  ze  stron m ożności użyc ia  
w sa m y m  sp o rze  dow o dów , ja k ie  z a  w ła ś c i ­
we u z n a ją ;  że naw et wnioski takie nie po ­
winny być do pro toku łu  u iepo jednan ia  wnie­
sione ,  d osyć  j e s t  pośw iadczyć ,  że p o je d n a ­
nie nie nas tąp i ło .
. N aznaczenie  p rzy s ię g i  w S ąd z ie  P okoju  

me j e s t  Kiczem innem, j a k  p ro p o z y c ją  do 
po jenania ,  k tó ra  u w a ż a  s ię  z a  n iedo sz łą  do 
sk u tk u ,  jeże li  p r z y s ię g a  w m yśl  a r t .  5 5 K . P .  
nie z o s ta ła  w yko naną ,  a  z tąd  s a m o  defe ro ­
wanie je j  w S ądzie  P oko ju ,  nie m oże mieć 
s k u tk ó w  deferowanej p rzysięg i  w S ądzie  
w łaśc iw y m , w a r t .  1 ,3 5 8 ,  1 , 3 6 0  i 1 ,3 6 1  
K. C. op isanych .

K ura to r  sp a d k u  po K siędzu  G órsk im  \  G ri lnberg .
I I  ( 2 3 )  P aźdz ie rn ika  1 8 4 5  r. W y d z .  II.

D Z I A Ł  IV.

z kodeksu Handlowego.

1 1 0 .  Czy  z a r z u t  siinulacji indossu  j e s t  
j e s t  d o p u sz c z a ln y ?

W ys taw ic ie l  w eks lu  z a r z u c a ł  in dossa tow i si 
m u la e ję  in d o s s u  d efe ru jąc  p rzy s ię g ę  na  to, ż e  on 
tylko imienia uży c zy ł  p ie rw otnem u wekslob iercy .

T rybuna ł i S ąd  A pelacy jny  s k a z a ły  w p ro s t  d łu ­
żnika n a  za p ła tę  su m y  w ekslem  objętej ,  op ie ra jąc  
się na  a r t .  1 49  K. H., który opozycji  p rzeciw  w y ­
płacie w eks lu  o p ro ez  w yp ad k ó w  upadłośc i lub z a ­
gubien ia  w eks lu  nie d o p u sz cz a ,  a  z tąd  tein mniej 
d o p u sz c z a  takow ej,  g dy  w ekse l j e s t  w ręk u  t r z e ­
ciego nabyw cy .

Senat ro z p o z n a ją c  sk a rg ę  na wyroki te zan ie -  
s ioną, zgodnie  z  w nioskam i za tw ie rdz i ł  j e  co do 
sentencji ,  z  tej z a s a d y ;  że w  oddzielnym  s p o r z e  
w k tórym  wystawiciel  wekslu ż a p rz e c z a ł  o d eb ra ­
nia waluty;

p ie rw otny  w ekslob ierca  w ykonan iem  defero­
w anej m u p rzysięg i,  wyliczenie w alu ty  udo- 
wodnił.

Nie podzielił j e d n a k  S en a t  m otiw ów  z a s k a r ż o ­
nych w y ro k ó w — a mianowicie u w a ż a ł :

że  art. 1 49  K. H. nie j e s t  do p r z y p a d k u  
s to s o w n y ;  —  w y ra z  bowiem o p o zy c ja  ęop- 
p o s i t io n j  w a r tyku le  tym u ży ty ,  m a  to s a ­
mo znaczen ie ,  ja k ie  m a  w y ra z  za p o w ied z e -  
nie, albo o p o zy c ja  ( sa is e -a r re t -opp os i t ion )  
w ar t  557 i nas tępn ych  K .P .  S. o ra z  w a r t .  
1 ,2 4 2  K. C. tu  z a ś  nie zacho dz i ł  żaden  
z p rzypa dk ów , o k tó rych  te o s tan ie  p rze p i­
sy  p r a w a  s tan ow ią ;

że g dy by  u dow odnionem  byłó , że  indos- 
s a t  nie je s t  is to tnym  n ab yw c ą  w eks lu ,  s u ­
m a  z  w ekslu  tego p o sz u k iw an a ,  nie m o g ła ­
by m u by ć  w p ro s t  z a są d zo n ą ,  obok w i s z ą ­
cego w oddzielnym procesie z a r z u tu  nie w y ­
liczenia w a lu ty ;— z a rz u tu ,  k tóry  do ty ka jąc  
p rzy c zy n y ,  a  tern sa m em  istoty s a m eg o  z o ­
bowiązania, m oże być sk u teczn ie  czyniony 
ta k  d o b rze  w  zobo w iązan iach  w ek s lo w y c h  
p rzec iw  w y stawicielowi w ekslu ,  j a k  we w s z y .  
s tk ich  innych ,  naw et na  akcie urzędowym  
po lega jących .

H altrech t \  Tykocińsk i .
25  S ty cz n ia  ( 6  Lutego) 1 8 4 5  r. W y d z .  11-
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BIBLIOGRAFIA ROSYJSKA.
za  miesiąc Październik, 1861 roku

Ze znacznej ilości dzieł,  w ciągu  osta tn ich  kil­
ku unesięcy w j ę z y k u  ro sy jsk im  w y danych ,  p o d a ­
j e m y  niektóre, t a k  oryginalne ja k o  i t łom aczone ,  
ze  szczeg ó ln y m  w zg lędem  na p o w a ż n ie j sze  t r e ­
ścią i obrobieniem. Co do literatury nadobne j,  tę 
na te ra z  pom ijam y,  jakko lw iek  w tych  c z a s a c h  
w y s z ło  w R o s j i  k ilka różne j  w ar tośc i  powieści,  
u tw o ró w  dla sc en y  p rz e z n a c z o n y c h  i poezij.

Obozrienje sistiemy Jilosofji Hegela. S. Go- 
gotskaho. Kijew, 1 8 6 1 .

P. Gogocki,  poprzednio  p ro fe so r  filozofji na un i­
w ersy tec ie  K ijow sk im , a  nas tępnie  w y k ład a ją cy  
tam że pedagogikę ,  da je  nam g łębok ie  s tu d jum
0 Heglu, jedny m  z n a jz n a k o m its z y c h  myślicieli 
niemieckich. G run tow n ość  poglądu p. Gogockiego, 
dowodzi w sze ch s t ro n n e j  zna jom ości  sys tem ów  fi­
lozoficznych i n a leży teg o  wyrobienia w sobie  s ą d u  
k ry tycznego .  T e n ż e  au to r  wydaje w Kijowie Dyk- 
cjonarz Filozoficzny (F i łoso fsk i j  Leksikon), k tó ­
rego w y sz ły  w r. b. tom 2-gi, o b e jm u je  litery ( ro ­
sy jsk ie)  H. D. E. Ż .  Z .  J  (podw ójne j .  T o m  ten 
zaw ie ra  stronic 8 4 8  wielkiego form atu .

lstoriczeskoje obozrienje obrazowanja Rossij- 
sko-Amerikanskoj Kompunji. Sostawif A .  Tich- 
meniew. Czast’ pierwaja. S. Peterb. 1861 .

T o w a r z y s tw o  r o s y j s k o - a m e r y k a ń s k ie , ważne 
pod w zględem handlow ym , m a także znaczenie  
j a k o  o b sz e rn e  pole dla rozWoju zdolnośc i ludzi, 
p ozos taw ion ych  w łasny m  siłom i p o m y s ło m .  Z a ­
łożycielem p ie rw szego  za w iąz k u  tego to w a r z y s tw a  
na w y sp ac h  Aleuckich i K u ry lsk ich  by ł ,  w końcu 
ze sz łeg o  stu lec ia ,  S ze lecho w , a w iększy  onem u 
rozw ój nada ł  n as tępca  je g o  w z a rz ą d z ie ,  B a ra ­
nów . W  „P rzeg lądz ie  h i s to ry c z n y m ” , k tórego  
w y s z ł a  obecnie część  1 -sza ,  p. T ichm eniew  p o ­
św ię ca  n ie jedną  kartę  op isow i dz ia ła ln ośc i  B a ra ­
now a i p rz y ta c z a  kilka sp ó łc ze sn y ch  o nim zdań .  
Z  dzie ła  tego do w iadu jem y  się, że punktem  wyj 
ścia dzia ła lnośc i p rze m y s łow ej ,  k tórej  rezu l ta tem  
j e s t  T o w a rz y s tw o  ro sy jsk o -am e ry k ań sk ie  i za ło ­
żenie osad  na ogrom nej  p rze s t r z e n i  w ysp  i lądu 
s ta łego  Ameryki -  był I rk u c k ,  a  p ie rw szym i d z i a ­
łaczam i kupcy  tego  miasta .  Aby mieć w y o b ra ­
żenie o trudnośc i  zad an ia ,  j ak ie  ci ludzie sobie p o ­
stawili ,  na leży  w yobraz ić  sobie, co z a  o g ro m n a  
p r z e s t r z e ń  oddziela  I rkuck od brzegów  O ceanu  
S p o k o jnego ,  p rze s t rzeń ,  k tó ra  w końcu XVIII wie­
ku nie p o s ia d a ła  żadny ch  d róg  i była p raw ie  zu p e ł ­
nie p u s tą .  W ięk sz e  j e s z c z e  trud nośc i  napotykał 
Szelechow', a  po nim Baranowy w  zak ładan iu  p o d ­
s taw  roz leg łego  p rzedsięw zięc ia  hand low ego  w k ra ­
j u  z im nym  i n iegościnnym, w ś ró d  dzikich ludzi
1 p rzy  s ilnej konkurenc j i  sąs iedn ich  A m erykanów . 
W s z y s tk o  to p rzed s taw ia  p. T ichm eniew  ze z n a ­
jo m o ś c ią  rze czy  i do p ro w a d za  s w ó j  opis do 1841 
roku . Do dz ie ła  tego d o łączon e  s ą  rozmaite d o ­
kumentu i k a r ta  posiad łośc i  r o s y j s k o - a m e r y k a ń ­
skich.

Cbronołogiczeskij ukazatiel materjalow dlia 
istorji inorodcew jewropejskuj Rosji. Sostawlen 
pod Tukowodstwoni Pietra Keppena. S  Peterb. 
186 1 .

W iadom ości  objęte dzie łem  p o w y ż sz e m ,  po- 
czerpnię te  z o s ta ły  z kronik ro sy jsk ic h ,  z historji  
K aram zina ,  ze zb io ru  dyp lom ów  i t rak ta tów , z  akt 
komisji  archeolog icznej,  z  ak t  p raw n y ch  ( a k ty  j u -  
r id iczeskije),  o raz  z  n iektórych dz ie ł  i c z a s o p ism ó w .  
U łożenie  rozdz ia łu  o żyd ach ,  równie j a k  s p r a w ­
dzenie danych  i k o rek ta ,  p o w ie rzon e  było p. B. P. 
fcam bin’owi, pomocnikowi bib lio tekarza  I -go od­
dzia łu  k s ięgozb io ru  akadem ji  nauk. P. Keppen 
op racow ał  tylko część do ty c zą cą  nie licznego ple­
mienia W o tsk ie g o ,  z a m ie szk a łe g o  w dw óch  p ó ł ­
nocno-zachodn ich  pow iatach g u b e rn j i  P e t e r s b u r ­
skiej,  od którego pochodzi n a z w a  je d n e j  z dzielnic 
(pjatin) s ta ro ż y tn e g o  N ow ogrodu . J e s t  to wydanie 
P e te rsb u rg sk ie j  akadem ji  n au k .

1 stor ja Agwan, Moj sieja Kagankatwaci, pisa- 
liela X-ho wieka Perewud s grmjanskaho. S. Pe­
terb. 1861.

P rz e z  c z a s  d ługi miano tę kronikę o rm ia ń sk ą  za  
s t r a c o n ą .  P ie rw szy m  z E u ro p e jc z y k ó w ,  który j ą  
widział  i z a z n a jo m i ł  św ia t  uczony z  je j  treśc ią , 
był E u g e n ju s z  Bore. O d sz u k a ł  on j ą  w roku 1 8 3 8  
w Eczmiadzinię. Jedn ocześn ie  z  p ow yższy m  
uczony m  łra n c u z k im ,  robił  w yją tk i  z h istorji  
A gw anów  akadem ik M. B ro sse .  N iedaw no w y s z ły  
dwie edyc je  o ry g in a łu  o rm jańsk iego :  j e d n a  w  Mo­
skw ie ,  a  d ru g a  w P a r y ż u ,  ta  os ta tn ia ,  w zbiorze 
k ro n ikarzy  o rm ja n sk ich .  W y da ne  obecnie t łu m a ­
czenie  ro sy jsk ie ,  dokonane  z o s ta ło  p rz e z  p. K. 
P a tk an jana ,  k tóry  miał na  celu danie m ożnośc i  
b liż szego  p o znan ia  n a ro dów , os iad łych  niegdyś 
w północnej części K au k a z u ,  o raz  objaśnienia nie­
k tó rych  n ie rozw iązanych  dotąd kw est i j  historji 
ro sy jsk ie j .  W  tym to os ta tn im  zam iarze ,  dodał on 
do t łóm aczenia  u w ag i  h is to ryczne  i filologiczne, 
a  tak że  w yją tk i (w tłóm aczen iu  ro sy jsk ie m )  z  d a ­
w nych  je o g ra fó w . K s ią żk a  ta  w y d a n ą  z o s ta ł a  
p rz e z  P e te r s b u r g s k ą  ak a d em ję  nauk.

Pochodni]ja zapiski wwojnu  1 8 5 3 ,  1 8 5 4 ,  1855  
186*2^ & w’ Alabina. 2 czasti. W jatka.

C zęść  p ie rw sz a  tego dzieła ,  m a jąc ego  n a  o k ła d ­
ce rok p rz y sz ły ,  op isu je  s z c z eg ó ło w y  w szys tk ie  
w aż n ie j sze  wypadki kam p an ji  du na jsk ie j ;  d ruga  
z a ś  cz ęść  o be jm u je  w'ypadki wmjny krym skie j  
w ca łym J e j  p rzeb iegu , do sa m e j  chwili zaw arc ia  
poko ju  i ro z p u s z c z e n ia  w o jsk  ro sy jsk ic h  n a  z i ­
m o w e leże.

O pyt istoriczeskaho oprawdanja Petra I-ho 
protiw obwinienij niekotorych pisatielej. Karła 
Zadlera. S. Peterb. 1 8 6 1 .

P. Sadler,  cudzoziemiec, j a k  to sa m  z e z n a je  
k ilkakrotnie w swrem dziele, w zią ł  za  zadan ie  zb ić  
niektóre tw ie rdzen ia  U s t r ja ło w a  i Pogodina o tym 
m onarsze .  A utor ,  jakko lw iek  z d ra d z a  n iewpra- 
w ność  w p isan iu  dzieł p o w aż n ie j szy c h ,  rzu c a  atoli 
niejakie św ia tło  n a  h is to r ję  Rosji  z  począ tków  
XVIII stulecia, a  n aw e t  nie je d n o  zdanie je g o  ok ie -  
ru nku  dw óch p o w y ższ y ch  au to ró w ,  z a s łu g u je  n a  
uznan ie .

Razskazy iz Ruskoj istorji. Wodowozowa. 
S. Peterb. 1 8 6 1 .

Dzieło to, m a jące  na celu  o bzna jm ien ie  z  d a ­
w nym  bytem Ros j i ,  o b e jm u je  m iędzy  innemi n a ­
s tę p u ją ce  rozdz ia ły :  o pow iadan ia  z  kroniki N e s to ­
ra; P ieśń o pu łku  Igora ,  z  h is to rycznym  tego u tw o ­
ru objaśnieniem ; legendy i opowieści na ro dow e; 
cha rak te ry s ty k ę  wielkiego N ow ogrodu , po d ług  k ro ­
n ika rzy  i po d łu g  tradycij narodow ych i t. d. P r z e d ­
mioty  do sk ła d u  tego  dzie ła  w chodzące ,  s ą  d ob rze  
o p racow an e .

Zizń grafa Speranskaho, sostawlennaja ba­
ronom M. Korfom. Dwa toma. S. Peterburg.

Ż y c io ry s  ten, w y dany  s ta ra n ie m  P e te rsb u rgsk ie j  
akadem ji  nauk ,  obejm uje  wiele s z c z e g ó łó w ,  a n e ­
g do tyczn ie  o pow iedz ianych ,  a  do tyczących  bądź 
w p ro s t  hr. S perańsk iego ,  który k ie row a ł  układem 
praw  ro sy jV  ich (sw od  zako now i,  bądź  osób  i w y­
pad ków  z p ie rw sz ych  lat bieżącego wieku. W  k a ż ­
dym razie j e s t  to s z a c o w n y  dla h is to ry c zn e j  l i tera­
tu ry  R os ji  naby tek .

Zapiski Otdielenja russkoj i sławjanskoj ar­
cheolog j i  ImperatorskahoRusskaho Obszczestwa. 
Tom ll- j .  S. Peterb. 1861 .

T o m  te n ,  w y dany  pod k ie runkiem  p. Ł a m a ń -  
skiego, o b e jm u je  dwie księgi,  do ty czące  a rc h e o -  
logji ro sy jsk ie j  i s łow iańsk ie j .  Do tego dz ie ­
ła d o łączony  j e s t  o s o b n y  zb ió r  p lanów  i w id o ­
ków M oskwy i je j  okolic, o raz  plan m. P sk o w a  
z  XVII w ieku .

Kurs istorji poezji. Izdanje wtoroje. A■ Lin- 
niczenko. Kijew. 1 8 6 1 .

J e s t  to drugie, po praw ne ja k o b y  w ydan ie  tegoż 
dz ie ła ,  o g ło sz o n eg o  po r a z  p ie rw szy  drukiem przed  
p a rą  laty. Lecz au to r  porobił tylko s to so w n e  d o ­
datki co do sz cz eg ó łó w , k tó ry m  i przedtem t r u ­
dno było  coś za rzuc ić ,  a p o z o s taw ił  nietkniętym 
daw ny wadliwy s y s t e m  i charak te r  w y k ładu .  Obok 
tego zb y t  górny  i w wielu m ie jscach  trudny  do z ro ­
zum ien ia  s ty l ,  nie ła tw o  trafi do po jęcia  m ło d z ie ­
ży , dla k tórej  to dzieło j e s t  p rze zn a c z o n e .  T a  
o s ta tn ia  w ada  pochodzi ze  zby tn iego  z a p a t r z e n ia  
się n a  dz ie ła  niemieckie, ten że  p rzedm io t  t r a ­
k tujące.

Pojezdka w jutnuju Rossiju. A. Afanasjewa- 
Czutbinskaho. Czasi 7 - ja .  <S. Peterb. 1 8 6 1 .

P . A fa n as jew -C zuż b iń sk i  wr dziele tern d a je  obraz 
daw nego  i obecnego s ta n u  R o s j i  po łu d n io w e j .  
P ie r w s z a  cz ę ś ć  jego „P o d róży*  do tego k r a ju  d o ­
b rze odp ow iad a  za d an iu ,  i jakko lw iek  mieści z a ­
nad to  d robnych  szczegółów ',  m oże być cz y ta n ą  
z  poży tk iem  i p rzy je m n ośc ią ,  a lbow iem  au to r  t r a ­
k tu je  sw ó j  przedm iot z  p rze jęc iem  się j e g o  w a ż ­
nośc ią  i p a t r z y  z uczuciem  na w sz y s tk ie  o b ja w y  
życ ia  w' obranej p rzez  s ię  m ie jscow ości ,  o n iczem 
nie zapo m in a ją c  i nie p om ija jąc  na jm n ie jsze go  
s z c z e g ó łu ,  jak iekolw iek  znaczenie  mieć m ogącego .

Putieszestwje na siewier i wostok Sibiri A. Mid- 
dendorfa. Wypusk 2-j. Czast’ T. Siewier i wo­
stok Sibiri w jestiestwienno-istoriczeskom otnosze- 
nji. Otdieł I l- j .  Orografja i geognozja. S  dwu- 
mja kartami. S. Peterb. 1 8 6 1 .

Na począ tku  r. b., w y sz ła  p ie rw sz a  se r ja  tego 
dzieła, k tó ra  w edycji  niemieckiej stanow ić będzie 
4- ty  tom p od róży  A. Middendorfa. O g ło sz o n a  o b e ­
cnie w j ę z y k u  ro sy jsk im  d ru g a  s e r ja ,  p rzedstaw ia  
ogólny pogląd na p a s m a  gó r  w okolicach z w ie d za ­
nych p rze z  a u to ra ,  o r a z  na zw ią ze k  tych gó r  
z o rog ra f iczną  b u d o w ą  S yber j i  w ogólnośc i.  D r u ­
gi, g eogn os ty czn y  rozdz ia ł  tej serji ,  pośw ięcony  
j e s t  g łów n ie  n a jn o w s zy m  zm ianom , ja k im  u le g ła  
pow ierzchn ia  ziemi w  S y ber j i .  Autor w y jaśn ia  s z c z e ­
gó łow o  g odne  uw ag i  z jaw isk o  s topniow ej zm iany  
kory ta  rzek sy be ry jsk ich .  Do z jaw isk a  tego s t o ­
su je  się w y ja śn io n e  n iedaw no p rze z  p. B aera  (B u l ­
letin de 1’Acadeinie Im peria le  des  sc ien c es ,  T .  II ,  
i M elanges  p h y s iq u e s  et ch im iques ,  T .  IV.), z n a ­
czenie naukow'e s to s u n k u  g ó rzy s ty c h  b rzegów  
rzek do niskich i pokrytych łąkam i,  o raz  cz ęs te  
p rzenoszen ie  m ia s t  sy b e ry jsk ich  na now e m ie jsca .  
Dalej p. Middendorf ro z t r z ą sa  k w e s t ję  m a m u ta  s y ­
b ery jsk iego ,  a  w końcu  podaje  W s k ró ce n iu  do­
tychczasow a w iadom ości  o rozm aitych  fo rm a c jac h  
geologicznych północy ' i w scho du  S yber j i .  Dzieło 
to w ydane  z o s ta ło  p r z e z  p e t e r s b u r g s k ą  ak ad em ję  
nau k .

Putieszestwje s zoołogiczeikoju cielju k sie- 
wiernomu bieregu Czornawo moria i w Krym. 
Keslera. Kijew. 18 6 1 .

P. Kesler ,  u czony  profesor un iw ersy te tu  K ijow ­
skiego, zw ied za ł  w r. 18 5 8 ,  w celu n au k o w y m , 
brzegi m o rza  C zarnego  i pó łw ysep  K rym sk i ,  a  o w o ­
cem tej j e g o  podróży  był bogaty  z a s ó b  w ia d o m o ­
ści zo o lo g icz n y ch ,  k tóre  obecnie, z e b ra w sz y  w s y ­
s te m a ty c z n ą  ca łość ,  ogłosi ł  drukiem . Jes t  to s z a ­
cow ny  do nauk p rzy rod zo nych  p rz y c z y n e k ,  w ażny  
obok tego pod nie jednym  dla  R os ji  po łudniow ej 
względem.

D. I crewoszczikowa W iekowyja wozmuszcze- 
nja siemi bolszich planet. Ótdielenje czetwior- 
toje. S. Peterb. 1 8 6 1 .  (M emoires  de PAcademie 
Imperia le des  sc iences  de St. P e te r sb o u rg .  V ll-m e 
Serie.  T om e 3-m e, N. 12 e t  dernier)

J e s t  to dokończenie o bsz e rn ie j sze g o  trak ta tu  
o p rze w ro ta ch  siedmiu planet. N in ie j s z y  dział 
czwarty  pośw ięcony  j e s t  p rzew ro to m  trzeciego 
rzędu ,  względnie  do m im ośrodów  i k ie ru n k u  

ró g  obrotu  planet. N u m er  ten, j a k  i k a ż d y  inny 
am iętn ików  ak a d em ji  n a u k ,  m oże być naby ty  od­

dzielnie.
Rukowodstwo k Botanikie. Sostawleno i iz- 

dano W. W. Grigorjewym, prepodawatelem 
jestiestwiennoi istorji w 1 -oj Moskowskoj aimna- 
zji. Moskwa. 1 8 6 1 .

L ite ra tu ra  ro s y j s k a  n au k  p rzy ro d zo n y c h  nie p o ­
s iada ła  dotąd dzie ła  p o d rę c z n e g o ,  t r ak tu ją c e g o  
o botanice, k tóreby  odpow iada ło  godnie zn aczen iu  
tej nauki i j e j  obecnem u ro zw o jow i.  P. Grigorjew 
z a p e ł n i ł ’ten brak, w yd a jąc  k s iążkę  p o w y ż sz ą ,
0 5 5 5  s tron icach  wielkiego fo rm a tu .  A u to r  t r a k tu ­
j e  sw ój p rzedm io t  umiejętnie, a p rzez  dodanie  do 
te k s tu  5 1 7  d rz e w o ry tó w ,  o b ja ś n ia  przedmioty , 
ogółow i czy te ln ików  mniej znane,  daleko lepiej, 
n iżby to m o ż n a  uczyn ić  z a  pom ocą  na jdok ładn ie j­
s z y c h  op isów . R y s u n k ó w  tych  na jw ięce j  w m or- 
fologji i ana tom ji  roślin , lecz z a  to zb y t  ich m a ło  
tam, gdzieby  się one najbardzie j  p rzyda ły ,  m ia­
nowicie w opisie familij roślin. J a k  z  je d n e j  s t r o ­
n y  praw ie n iepodobieństwem j e s t  dodaw ać do k a ż ­
dej familji r y sun ek ,  tak  z  drugiej ,  bez  tego  o s ta ­
tniego, prawie bezuży tecznem i się s t a j ą  o p isy  r o ­
ślin podzw rotn ikow ych, a lbow iem  dla o beznanych  
z tym przedm io tem , zb y tec zn e  s ą  op isy ,  a  nieobe- 
znany tn ,  s a m e  one, bez ry su n k ó w ',  nie na wiele 
się p rzy dad zą .  VV ogóle  w ykład  botaniki za s łu g u je  
na  u znan ie ,  z  w y ją tk iem  b a rd z o  niewielu u s tę p ó w ,  
n iezupełnie j a sn y c h  lub g rz e sz ą c y c h  n ią jak ą n ie d o -  
k ładnośc ią .

Razskazy o prirodie ijejajawlenjach. A. R a­
zina. S. Peterb. 1 8 6 1 .

Język iem  pięknym i p rzy s tępny m  dla  młodego 
pokolenia, a u to r  opow iada  o k sz ta łc ie ,  ruchu i z j a ­
w iskach  ciał niebieskich. „R o zdz ia ły  o s łońcu i p la ­
netach* , o „ k o m e ta c h ”, pe łne  in te resu .  R ów nież  
dobrze obrobione rozdz iały  o „ s łu c h u * ,  „piorunie
1 p iorunochronach* i o „ b a lo n a c h * .  D ok ład ność  
fak tów , piękny w yk ład  i dobór  przedm io tów , o raz  
m nóstw o ry su n k ó w  o b ja śn ia jąc y ch  (1 0 7  drzewo 
ry tów ),  w sz y s tk o  to zdolne j e s t  z a chęc ić  m ło ­
dzież i obudzić  w niej zam iłow an ie  do nauk i .  P o ­
mimo pochw ał,  n a  ja k ie  z a s łu g u j ą  oddzielne r o z ­
działy tej k s iążk i ,  c a ło ść  j e j  p s u je  b rak  ściśle

p rze p ro w ad z o n eg o  planu . J a k  tu  p o ją ć ,  dla c z e ­
go do dzieła , t r ak tu jącego  o z ja w isk a c h  n a tu ry ,  
w c isn ą ł  s ię  rozdz ia ł  „o ze g a rk ac h *  i inne wcale 
tu nie należące .  W  ogóle j e d n a k  k s ią ż k a  ta  n a le ­
ży  do rzędu n a j le p s z y c h  dzieł ro sy jsk ic h ,  t r a k t u ­
j ą c y c h  popularnie  p rzedm io ty  nau kow e .

Razskazy 0  żywotnych i rastiejach. A. Razina. 
S. Peterb. 1861 .

P .  Razin  og ło s i ł  obecnie drukiem  i p o w y ż s z ą  
k s iążkę ,  rów nież  d la m ło dszeg o  pokolenia p rze zn a -  
zn a cz o n ą .  Z n a jd u je m y  tu  3 0  niewielkich op isów  
z k ró les tw a  zw ierzęcego  i roś linnego . A u to row i  z a ­
rzucić  m o ż n a  brak planu  i n ie sys tem atyczne  po- 
m ięszan ie  przedmiotów; tak  np. w rozdziale  „jak  
p r z e p ę d z a ją  c z a s  ptaki p rze lo tne* ,  z ło żo nym  z  9-u 
s tronic , cz tery  z nich o b e jm u ją  n ie z ręc zn y  opis 
obrotu ziemi naokoło  s ło ń c a  i objaśnienie pó r  r o ­
ku. Niektóre atoli ro zd z ia ły ,  w zię te  oddzielnie, j a ­
ko o pow iadan ia  i op isy ,  m a ją  sw o je  zale ty. Do t e ­
go _ rzę d u  za liczyć m o ż n a  rozdz ia ły :  „ P ta k i  d om o­
w e j  „ O r a n g u t a n ”, „ P sz c z o ły * ,  „B udo w y  m r ó ­
wek , j a k o  bardzo  dla m łodz ieży  in te re su ją ce  
i d ob rze  obrobione. Z a  to inne ro zd z ia ły ,  nie ty l ­
ko że  nie s ą  c iekaw e i j a k b y  od n iechcenia n a p i s a ­
ne, lecz nawet ń ie ra z  d z iw a c z n e ,  j a k  np. „o ro ś l i ­
nach u ż y tec zn y c h * .  Mówiąc o n a ju ży te cz n ie jszy c h ,  
autor p rzy ta cz a  i takie rośliny , k tóre  p rzeciw nie  
u w a ż a n e  s ą  za  zupe łn ie  b ez uży tec zn e ,  ja k o  to: 
rozmaite s z u w a ry  wodne, mech, si towie, sk rzy p ,  
w id łak ,  a  ty m c za sem  pom ija  inne, rzeczy w iśc ie  
cz łow iekow i p rzyda tne .  Do o b jaśn ien ia  tek s tu  
s łu ż y  8 7  d rzew ory tów .

Fizjołogja obydiennoj iizni. Soczinienje G. Lju- 
sa, perewod s anglijskaho professorow Moskow. 
Uniw. S. A . Raczinskaho i J . A . Borzenko- 
wa, s politipazami, dwa toma. Moskwa. 1 8 6 1 .

T łu m a cz en ie  to z angielskiego dzie ła  L ew is’a, 
t r ak tu je  o przedm io tach ,  k tó rych  z n a jo m o ś ć  w ż y ­
ciu  codzieunem  j e s t  p rz y d a tn ą ,  a  mianowicie: 
o g łodzie  i p ragn ien iu ,  pożyw ien iu  i napo jach ,  
trawieniu  i j e g o  w ad liw ości ,  o w łasn ośc iach  i k r ą ­
żeniu k rw i ,  o oddechu , o ciepliku n a s ze g o  ciała .

K U R S  G I E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 16 listopada.

żądano płacono
W c x l e. rsr. kop. rsr. kop.

B e rlin . . . 100 T a l. 2 M. 104 40
100 T ai. k. t _ _

G dańsk . 100 T al. 2 M. 104 25 _
H am burg. .

100 T a l. k. t. -*•
300 liMk. 2 M. 157 20

Londyn . i F t. St. 3 M. 7 6 _
M oskw a . 100 Rs 1 M. 99 33
P etersburg  . 100 R s, 1 M. 99 50 __

Paryż . . .
100 Rs. k. t.
300 F r. 2 M. S3 70 _ Z

,,  . . . 300 Fr. 1 M. .
W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 75 60
P ó ł-Im p erja ły  Rossvjskie. 5 7 6
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 90 82 _
A kcyc D rogi Zel.W arsz.-W ied. 70 50 70
L isty  Zast. 111-go O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 2 — —

W artość kuponu  bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k. 51>/ ,  
1 , ,, od L istów  Zastaw n: U lg o  O kresu  k. 24

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
I  B erlina  z dnia  16 listopada.

Ruska pożyczka S tieg litza  5 - t a .  . .

li-S p łacą

__ 8 6 %
., „  6 -ta  . . . . _ 99

Polskie obligacye S karbow e op. kup  . 80
„  L is ty  Z a s t a w n e ......................... 8 5%

85 V*
8 5 %
94 Vs 

621

,, B ile ty  B a n k o w e ........................
W eksle na W arszaw ę z k rótk im  term inem

—

,, P etersburg  3 tygodniow y _
„  L ondyn  3 m iesięczny . _
,, P aryż 2 ,, .
, ,  H am burg 2 „  . .

— 7 9 % ,
1 4 9 %

7 1 %
5 2 %  
52 ’/ ,

„  W iedeń 2 „  .
Żyto n a  t a r g u .............................. ...... •

,, na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ —

* Paryża.
Renta 3 % .............................. ...... _ 69.50

A kcje k redy tu  ruchom ego . . . . _ 760
Akcje D róg  Żel. R o s s y j s ......................... —

K O L E J  Ż E L A Z N A .
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-WiedeA-
skiej kursują od dnia 19 Września ( l Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:

A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
-doŁowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

P) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łącz}' się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą- 
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r  na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA. SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D. 5129) Dyrekcja Ubezpieczeń. 
Zaw iadam ia, iż po rozp isan ia sk ładek  od ubez­

pieczenia ciągłego ruchomości na ratę  G rudnio­
w ą 1861 r. przypadających, p rzesła ła  za pośre­
dnictwem  Naczelników Powiatowych zawiado­
mienie do każdego ubezpieczonego, obejmujące 
wysokość op ła ty  od n iego należnej, i jednocze­
śnie doręczyła m anuały  Kasom Pow iatow ym  i 
Kasie G łów nej U bezpieczeń dla rozpoczęcia po­
boru . k tó ry  z dniem 1 (1 8 )  G rudnia r. b. ukoń­
czony być winien.

D la u łatw ien ia  Kasie poboru  rozpisanej sk ła ­
dki okazać należy przesłanie  zawiadomienie o 
wysokości pomienionej składki; na tern bow bm  
zawiadom ieniu w skazana jes t zarazem  pozycja 
poborowa w m anuale Kasowym zamieszczona.

Po u ływ ic te im inu  powyżej na  dzień 1 (13) 
Grudnia r. b. oznaczonego, kary  a rt. 95 ustawy, 
przepisane za opóźnienie składki, wymierzone będą 

W końcu  D yrekcja  ponaw ia ostrzeżenie, że 
dopuszczający się zaległości sześcio-miesięcznej 
w opłacie składki, nam ocy  pomienionego a rt. 95 
ustaw y z ubezpieczenia wykreślonemi zastaną.

W arszawa dnia 3 (15) Listopada 1861 r.
Prezes, W ierniewicz.

N aczelnik Kancelarji, Słom iński.

\ 11 z rana głośna in  plus licytacja na w ydzierża­
wienie dochodu kasy m iasta Kalisza z opłat roga­
tkowych, z opłat od trunków  zagranicznych do 
m iasta w prowadzonych, z opłat placowego, z o- 
płat od przywożonego mięsa na Wo lnicę przez 
czas od dnia 20  Grudnia (1 Stycznia) 1 86L 2  do 
ostatniego G rudnia 1864 r. poczynając od sumy 
rs. 7010.

Każdy przeto m ający chęć ubiegania s ię  o tę  
dzierżawę, winien przybyć w miejsce w skazane 
i złożyć w depozycie kasy  G ubernialnej Banku 
Polskiego lub kasy miejskiej vadium  Vio część 
powyższej sum y wyrównywające, k tó re  odstępu­
jącem u zaraz zwrócone będzie, zaś u trzym ujące­
go się na kaucję po skompletowaniu do wysokości 
l/ 5 części sumy zalicytowanej przez czas dzierża­
wy zatrzymanem zostanie.

Bliższe warunki w każdem dniu wyjąwszy św ią­
tecznych w biurze R ządu Gubernialnego lub M a­
g is trac ie  m iasta K alisza przejrzane być mogą-

W arszawa dnia 15 (27) P aździern ika 1861 r. 
z upow. G ubernatora Cywilnego 

(8 ) Radca G ubernialny, Stróżycki.
za N aczelnika Kancelarji, Gurowski.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D. 3738) Rejent Kancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernii R adom skiej w Radom iu.

Z  śm iercią ś. p. M ichała Rudzkiego otw orzył 
się spadek składający  się między innem i z dóbr 
Gowarczowa z O kręgu Korneckiego. W zywam  
więc wszystkich interesow anych do tego spadku 
aby z dowodami urzędowemi prawa ich  legity- 
m ującem i najdalej w dniu 14(26) Lutego 1862 
r* jak o  term inie prekluzyjnym  w K ancelarji pod­
pisanego Rejenta, dla czyn iena  wniosków s ta ­
wili się.

Radom d. 1 (13) S ierpnia 1861 r.
T irp itz .

(N .D . 3739) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
Tomaszowskiego .

P o  zm arłym  W ładysławie Palm  w łaścicielu l/ 3 
części nieruchom ości pod Nr. poi. 348 w mieście 
Tomaszowie położonej, otw orzył się spadek, do 
uregu low ania którego naznaczając term in półro­
czny to  jest na dzień 29 G rudni a (10  Stycznia) 
1861^2. W zywam interesentów , iżby ci pod pre- 
kluzją, przedem ną podpisanym  z praw am i swemi 
stawili się.

Tom aszów d. 22 Czerwca (3 Lipca) 1861 r.
D ąbrow ski

( N .D . 5153) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
M ławskiego

Z powodu zaszłej śmierci: 1 . Faustyny z Ry- 
kowskich Żmijewskiej, w ierzycielki sumy złp. 
4500 z pod Nr. 1 D ziału IV  części Szlacheckiej 
na  wsi Krajewie W ielkim lit. K; 2. T eodora Bu- 
gisch właściciela domu w mieście R aciążu pod 
N r. 103 toczy śię postępow anie spadkow e z te r ­
minem zam knięcia takow ego w dniu 1 (13) Maja 
1862 r. W zyw a przeto interesentów  aby przed 
upływ em  powyższego term inu, pod prekluzją, 
przed podpisanym  Pisarzem do zadyktow ania 
sw ych praw  stawili się.

Mława d. 28 Paźdz. 9 L istopada 1861 r.
Bożejski.

LIC Y T A C J E  I S P R Z E D A Ż E  PI H U C Z N E .

(N. D . 4960) R zą d  Gubernialny 
W  arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w biurze 
Rządu Gubernialnego W arszawskiego odbywać 
się będzie dnia 1 4 (2 6 ) L istopada r. b. o godzinie 
11 z rana głośna in plus licytacjia na w ydzierża­
wienie przez czas od dnia 20  G rudnia (1 S ty ­
cznia) 1861j2 do końca Grudnia 1864 roku, 
dochodu z brukowego targow egu i jarmarcznego 
w mieście W łocławku poczynając od sumy rsr. 
1484.

Każdy przeto mający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę winien staw ić się osobiście w miejscu 
wskazanem i złożyć w depozycie kasy G ubernial­
nej W arszawskiej Banku P o lsk iem lub  kasy miej­
skiej vadium  ' / 10 część powyższej sumy wyró- 
wnywające, k tóre odstępującem u zaraz wróconem 
będzie, zaś utrzym ującego się na kaucje po skom­
pletowaniu do wysokości D5 części zalicytow a­
nej przez czas dzierżaw y zatrzymanem zostanie.

B liższe warunki w każdym  dniu wyjąwszy 
świątecznych, w biurze R ządu Gubernialnego lub 
M agistra tu  W łocławka przejrzane być mogą.

W arszawa d. 14 (26) Października 1861 r. 
z up. G ubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, S tróżycki.

(3) za Naczelnika Kancelarji, Gurowski.

(N . D . 4981) R zą d  Gubernialny 
Augustow ski.

Gdy ogłoszona na dzień 17 (29) P aźd z ie rn ik a  
r. b. licy tac ja  na dzierżaw ę dochodu kasy  eko­
nomicznej m iasta Łom ży z propinacji na rok 
1862 z powodu braku konkurentów  spełzła bez 
skutku , Rząd Gubernialny przeto ogłasza że na 
tęż sam ą dzierżawę odbywać się będzie w trzecim  
terminie w Rządzie Gubernialnem  w dniu 14 (26 ) 
L istopada r. b. od godziny 1 z południa głośna 
in plus licy tac ja  poczynając od sum y rs. 755 ro­
cznie.

Vadjum do tej licytacji w dniu Y10 części pra- 
etium kaucja zaś w V5 części wysokości postą- 
pionej kwoty oznacza się. Inne zaś szczegółowe 
w arunki co do tej dzierżawy jako też taryfę opłat 
pobierać się mających na rzecz dzierżawcy, przej­
rzeć można w biurze Naczelnika Powiatu Ł om ­
żyńskiego i w Rządzie G ubernialnym  A u g u ­
stowskim.

Suwałki d. 19 (31 > Październ ika 1861 r. 
p. o. G ubernatora Cywilnego,

R adca S tan u , Goleński.
(3) Naczelnik K ancelarji, W ojewódzki.

(N. D. 4963) K om isja R ządo  wa  
Przychodów i  Skarbu.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 2 3 Listopada 
(5 Grudnia) r. b. o godzinie 12 w południe w p a ­
łacu  rządowym przy ulicy Rym arskiej, pod N r. 
744 w miejscu jej posiedzeń, odbyw ać się będzie 
licytacja , przez podanie opieczętow anych dekla­
racji, na sprzedaż drzew a z lasów rządow ych 
G ubernii P łockiej w bliskości rzeki Narwi poło­
żonych, a  mianowicie z leśnictw a O strołęka, 
z odpadków w Straży Czarnia i P iaseczno ocenio­
nego na rs. 1656 kop. 9 7 1(la, wyraźnie rubli sre­
brem  tysiąc  sześćset pięćdziesiąt sześć kop ie­
je k  dziew ięćdziesiąt siedm i pół.

K to w złożonej deklaracji najwyżej nad sza 
cunek postąpi utrzym a się przy kupnie , gdyż li­
cytacji głośnej pom iędzy wszystkiemi dek laran- 
tam i nie będzie; utrazie także podania jednako  
wej oferty  w dwóch lub więcej deklaracjach, l i ­
cytacja głośna odbędzie się zaraz po otw arciu 
deklaracji, lecz ty lko  między tym i k o n k u ren ta ­
mi, k tórzy  jednakowe najwyższe oferty  podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obow iązany 
jest złożyć do kasy  głównej K rólestw a lub B an­
ku P o lskiego na  vadium w gotowiźnie, L istach 
Zastaw nych, lub  innych procentowych papierach 
skarbowych rs. 200 i w dowód tego kw it kasy 
na wniesienie tej sum y dołączyć do deklaracji, 
k tó ra  złożona być w inna przed godziną 12 w duiu  
do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacow ania i w arunki tej sprzedaży 
przejrzane być mogą: w W arszaw ie w biurze K o­
misji Rządowej Przychodów  i Sk rbu , w Rządzie 
Gubernialnym  P łockim  oraz w Urzędzie leśnym 
Ostrołęka, we w si Zawada.

M;e scowa służba leśna każdem u zgłaszające­
mu się. okaże drzewo na gruncie, k tóre wolno 
szczegółowo obejrzeć; później bowiem żadne re ­
klamacje o niedobory, zły  szacunek lub gatunek 
drzewa, przyjęte nie będą. a utrzym ujący się przy 
kupnie, całkow itą należność na licytacji postą- 
pioną. w term inach oznaczonych zapłacić obo­
w iązany będzie

W zór do deklaracji, k tóra  pow inna być n a p i­
sana na papierze stemplowym ceny kop. 7 V-2« 
w yraźnie, i-zysto, bez przekreśleń i podskrobań, 
zapieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnow ie 
jak  następuje:

D e k l a r a c j a .
W skutek  O iiłoszeD ia Komisji Rządowej Przy- 

chodów i Skarbu z d. 23 Sier. (4 W rześ.) r. b. po­
daję niniejszą deklarację, iz obowiązuję sip ku ­
pić drzewa z odpadków, z leśnictw a Ostcpłęku. 
Gubernii Piockiej za suing ryczałtow ą rubli 
srebrem  (tu wpisać sum ę ofiarow aną literalni.), 
poddając się wszelkim  obowiązkom i zastrze 
żeniom  w w arunkach licytacyjnych objętym , 
k tó re mi są znane i te niniejszem przyjm uję. P rzy- 
tem załączam  kw it kasy N. na  złożone w niej 
vadium rs. N .. k tóre wrazie n ieu trzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę (lub  o nadesłanie na 
pocztę do N. na  mól koszt upraszam .)

S tałe  moje zam eszkanie jes t (w pisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać wyraźnie iraie i nazwisko.)
N a kopercie wypisać „dek laracja  do kupna 

drzewa N.
D eklaracje nie napisane pódług wzoru lub obej­

mujące jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
n iepoparte kwitem  na vadjum, lub w reszcie 
podawano po w yw ołaniu licytacji, będą unie­
ważnione.

W arszaw a d. 23 Sierp. (4 W rześ.) 1861 r.
D yrektor W ydziału,

Rzeczywisty Radca S tanu, Gumiński.

(2) Naczelnik Sekcji, K. Janczew ski.

(N . D . 4959) R zą d  Gubernialny 
W arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w biurze 
Rządu Gubernialnego W arszawskiego odbywać 
się Dędzie dnia 14 (26) L istopada r. b. o godzinie

(N. D . 4860) R zą d  Gubernialny 
R adom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 
14 (26) L istopada 1861 r. w biurze Naczelnika 
P ow iatu  Miechowskiego odbędzie się licy tacja  
przez rozpieczętowanie deklaracji na entrepryzę 
reperacji kościoła w parafji Nasicchowicach w 
Pow iecie M iechow sk m leżącej, na k tó rą  koszta 
są  zatw ierdzone w sumie rs. 914 kop. 12. W a­
runki do licytacji w raz z wykazem  kosztów 
przejrzeć można w biurze N aczelnika Pow iatu 
M iechowskiego. W zywając więc m ających chęć 
podjęcia s ię  tej en trepryzy, aby  deklaracje swe 
na  dzień 14 (26) L istopada 1861 r . przed go­
dziną )2  z rana pod adresem N aczeln ika Pow ia­
tu Miechowskiego w następującej treści: że p o ­
dejm uję się entrepryzy reperacji kościoła w p a ­
rafii Nasiechowicach w Powiecie M iechowskim  
leżącej pod ług  w ykazu kosztów za sumę rs. N. 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w w arunkach do licytacji domieszczonym. 
Na dotrzym anie kontraktu  sk ładam  vadjum w 
kw ocię rs. 91, wyraźnie N. i na  to kw it kasy  N. 
załączam . Że sta łe  zam ieszkanie tnam w N. 
i w razie niautrzym ania się na licytacji, żądam 
zw rotu  przez pocztę kwitu na złożone vadjum 
na mój koszt lub zatrzym ania takow ego aż do 
mojego zgłoszenia się. P isałem  w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N. z w łasnoręcznym  z im ienia 
i Nazwiska podpisem nadesłali, ośw iadczam  że 
później złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 14 (26) Października 1861 r.
Za G ubernatora C yw ilnego,

Radca G ubernjalny, w z. Pajewski.
(3)  Z a N aczelnika Kancelarji, Galiński.

(N. D. 5131) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

Ogłasza niniejszem, że w dniu 11 (23) Grudn a 
r. b. w biurze Naczelnika Pow iatu Radomskiego, 
odbywać s ę będz e licytacja in plus, na wydzier­
żaw.e folwarku Ossów z 'w s ia  zarobną tegoż na­
zwiska, do probostwa w Błotnicy w Powiecie R a­
domskim należącego. Dzierżawa trwać ma lat
12. odd . 12 (24,i Czerwca 1862 roku po dzień 12 
(24 ) Czerwca 1874 r . , czynsz dzierżaw ny wyan- 
szlagowany został na rs. 578 kop. 45 i od tej su­
my licy tacja się rozpocznie. Vadium  wymag me 
jest wgotowiżnie, wstosunku rocznej opłaty czyn­
szu i podatków, tudzież wartości emolumentów, 
w naturze na rzecz probosz -za odbywać się win­
nych, emolumentn te na pieniądze ocenione wy­
noszą rocznie rs. 420, a podatki dotychczasowe 
jakie dzierżawca opłacając po trącać sob e na czyn­
szu będzie miał prawo rs. 301 kop. 93 % , tep rze- 
to kwoty czyniące razem  rs. 721 kop. 9 d % „  tu- 
dz e t kwota jaka z l 1 cytacji wymknie łącznie 
w zięte, stanowić będą wysokość kaucji, w goto- 
w iżnie, lub L istach Zastawnych w dniach 14 po 
odbyciu licytacji do K asy G ubernialnej złożyć 
ię w innej, a na vadium pretendenci złożą w go- 

sowiźnie rs. 325, które u trzym ujący się przy dzier- 
t  z a wio skom pletuje do wysokości sumy na licyta­
cji postąpionej, kaucja taka odesłana do Banku 
Polskiego przynosić będzie dzierżawcy procent 
ja k i Bank zw ykle płaci i pozostanie tam że przez 
cały czas dzierżaw y, o p toczczyn82u : enjoiumen- 
tów, dzierżawca bez bonifikacji w ratach  dzier 
żawnych, obowiązany będzie w ciągu posesji 
oczynszowaó włościan i w ystaw ić dom mieszkal­
ny  d la  dzierżawcy i 2 budynki po 8 izb z komo­
rami dla włościan w edług w skazań a iszlago- 
wyclt i szczegółowcyh warunków, konkurujm y 0 
dzierżawę złożyć winni świadectwa kwalifikacji 
wydane na tych  samych praw idłach jak do d z i e r ­
żaw y dóbr Rządowych. O szczegółowych wa- 
runka h poinformować się można w biurze Na­
czelnika Pow iatu Radomskiego.

R adom d. 28 Paździer. (9 Listop.) 1861 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

( 1) Radca Gubernialny, Jedliński,
za Naczelnika Kancelarji, J. Niskowski.

(N. D . 5134) D yrekcja Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernji W arszaw skiej w K aliszu.
D o niewiadomych z imion nazw isk i pobytu:
1. Sukcesorów  n iegdy  Józefy  S taw skiej b. 

w łaścicielki dóbr Bieniądzic.
2. Interesentów  do kaucji za Norbertem S ta­

wskim jako dzierżaw cą wsi Świerczowa do dóbr 
W idaw y należącej p»d N r. 11 Działu IV  tta do ­
brach Bieniądzice zapisanej.

3. Interesentów  do kaucji za S tefanią Staw ską 
jako plus licy tan tką  dóbr Bieniądzic i Staw u pod 
Nr. 30 D ziału  IV  w hipotece tychże dóbr zapi­
sanej.

4. Interesentów  do kaucji za W ojciechem  S ta ­
wskim i A lfonsyną z S taw skich  G otow ską jako 
plus licytantam i dóbr Staw u Bieuiądzic i Groma­
dzie pod Nr. 34, 35, 36, 46, D ziału IV  w hipo­
tece tychże dóbr zapisanej.

Na zasadzie a rt. 7 Postanow ienia Rady A dm i­
nistracyjnej K rólestw a Polskiego z dnia 28  Czer­
wca (10 L ipca) 1860 r. zaw iadam ia wszystkich 
interesowanych a  głównie powyżej wymienionych 
iż dobra ziemskie Bieniądzice A, B, cały Staw, 
niemniej Gromądzice A, B, z wszystkiemi przyle- 
głościatni i przynależytościami w O kręgu i Po­
wiecie W ieluńskim  G ubernii W arszawskiej poło­
żone jako zalegające w R atach Towarzystwu K re­
dytow em u Ziemskiem u należnych sum ę rs. 843 
kop. 2 7 l/ i ,  1 mocy upoważnienia D yrekcji G łó ­
wnej z dn ia  26 L ipca (7 Sierpnia) "1861 roku 
Nr. 11729 są w ystaw ione na  przym usow ą sprze­
daż przez licytacją publiczną, k tóra odbywać się 
będzie w obec delegowanego Radcy D yrekcji 
Szczegółowej K aliskiej w dniu 22 M aja (3 Czer­
wca) 1862 r. poczynając od godziny 10 z rana 
w K ancelarji hypotecznej przed Emilianem O rdo­
nem Rejentem  miejscowej Kancelarji Ziemiańskiej 
lub jego praw nym  zastępcą, w mieście K aliszu 
przy ulicy Józefiny w gmachu Sądowym. V adium  
do licytacji oznaczone jes t w kwocie rs. 3450 
w gotowiźnie lub w listach zastawnych z w la - 
ściwemi kuponami- L icy tacja  rozpocznie się od 
sum y rs. 17600. W arunki tej przedaży są do 
przejrzenia w właściwej księdze wieczystej i 
w biurze D yrekcji Szczegółowej K aliskiej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do sku tku  po­
wyższej sprzedaży dla b raku  licytantów  druga i 
ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od­
by tą  będzie bez dalszych now ych doręczeń w te r­
minie jak i D yrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi­
smach publicznych raz jeden ogłosi wedle art. 
25 powołanego na początku postanow ienia Rady 
A dm inistracyjnej.

K alisz d. 17 (29) Października 1861 r.
Prezes, Szymanowski.

P isarz, Janczewski.

(N. D. 5135) Dyrekcja Szczegółow a  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii W arszaw skiej to K aliszu .
Do niewiadomych z pobytu w łaścicieli dóbr 

Pstrokońszczyzna. a) Jana, b) Z ygm uuta, c) Ze- 
nobij d) M arji rodzeństw a Bielskich.

Na zasadzie ,a rt. 7 postanowienia Rady A dm i­
nistracyjnej K rólestw a Polskiego z dnia 28 C zer­
wca (10 L ipca) 1860 r . zaw iadam ia w szy stk ich  
interesow anych a  głównie powyżej wym ienionych 
iż dobra ziemskie Pstrokońszczyzna z w szystk ie­
mi przyległościam i i przynależytościam i w O krę­
gu i Powiecie S ieradzkim  Gubernii W arszawskiej 
położonej, jako;zalegające w ra ta c h  Tow arzystw u 
KredytowemujZiemskiemu należnych sumę rs. 84 
kop. 42 z mocy upoważnienia D yrekcji Głównej 
z dnia 2 (14) S ierpn ia  1861 r. N . 11730 są w y ­
stawione na przym uszoną sprzedaż przez licy ta­
cją publiczną, k tó ra  odbywać się będzie w obec 
Delegowanego Radcy D yrekcji Szczegółowej K a­
liskiej w dniu 22 Maja (3 Czerwca) 1862 r. p o ­
czynając od godziny 10 z rana  w kancelarji h y ­
potecznej przed Janem  Niwińskim Rejentem miej­
scowej K ancelarji Ziemiańskiej lub jego  prawnym 
zastępcą w mieście K aliszu przy  ulicy Józefiny 

w gm achu Sądowym. Vadium  do licytacji ozna­
czone je s t w kwocie rubli srebrem  330 w go- 
tow iźnie.lub  w listach zastawnych z właściwemi 
kuponam i. L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 
1610. W arunki tej przedrży są do przejrzenia 
w właściwej księdze wieczystej i w biurze D y re­
kcji Szczegółowej K alisk ie j.

Ostrzeżenie: W razie niedojścia do sku tku  po­
wyższej sprzedaży dla b rak u  licy tan tów  d ruga i 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od­
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w te r ­
minie jak i D yrekcja Szczegółowa oznaczy i w p i­
smach publicznych raz jeden ogłosi wedle art. 25 
powołanego, na  początku postanow ienia R ady 
A dm inistracyjnej.

Kalisz dnia 17 (29) Października 1861 r.
P rezes, Szymanowski.

P isarz, Janczewski.

^  (N. D. 5136) D yrekcja  Szczegółowa
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii W arszaw skiej w Kaliszu.
D o niewiadom ych z im ion nazw isk  i pob y tu  

SSrom niegdy Ludwiki Byszew skiej w ie rz y ­
cielki hypot. dóbr Bielowa z ty tu łu  sumy w dzia­
le IV . pod N. l i c  W .H . na rzecz tejże zabezpie­
czonej.

N a zasadzie a rt. 7 postanow ienia R ady Admi- 
stracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 28 C zer­
wca (10 L ipca) 1860 r. zawiadamia w szystkich 
interesowanych a głównie powyżej wymienionych 
iż dobra ziemskie Bielów z przyległością O kup 
wielki i mały Graz z wszystkiemi przynależyto­
ściami w O kręgu Szadkowskim Powiecie Stera* 
dzkim Gubernii W arszawskiej położone, jako  za- 
legające w ratach  Tow arzystw u Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych sumę rs. 342 k. 71 z mo­
cy upoważnienia Dyrekcji Głównej z dnia 2 (14) 
Sierpnia 1861 r. Nr. 11734 są wystawione na 
przym usow ą sprzedaż przez licy tac ją  publiczną, 
k tóra odbywać się będzie w obec delegowanego 
Radcy Dyrekcji Szczegółowej Kaliskiej w d n iu  22 
Maja (3 Czerwca) 1862 r. poćkynając od godzi­
ny 10-tej z rana w kancelarji hypotecznej przed 
Edwardem Milewskim Rejentem miejscowej Kan­
celarji .Ziemiańskiej lub jego prawnym  zastępcą 
w mieście K aliszu przy ulicy Józefiny w gm achu 
Sądowym. V adium  do licyta j i  oznaczone jes t 
w kwocie rs. 1300 w gotowiźnie lub w listach 
zastaw nych z właściwemi kuponam i. L icytacja 
rozpocznie się od sumy rsr  6922. - W arunki tej 
sprzedaży są  do przejrzenia w właściwej księdze 
wieczystej i w biurze D yrekcji Szczegółowej 
Kali.-kiej.

Ostrzeżenie: W  razie niedojścia do skutku po­
wyższej sprzedaży dla b raku  licytantów  d ruga i 
ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku odby­
tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń w term i­
nie jaki D yrekcja Szczegółowa oznaczy i w p i­
smach publicznych raz jeden ogłosi wedle a r t .25 
powołanego na początku postanowienia Rady A d­
ministracyjnej.

Kalisz dnia 23 Paździer. (4 L istop .) 1861 r. 
Prezes, Szymanowski.

Pisarz Janczewski.

(N . D . 5137) D yrekcja  Szczegółowa  
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
G ubern ii W iarszaw skiej w K aliszu .

D o niewiadowych z pobytu wierzycieli hypote- 
cznych dóbr. Bujny:

1. E m ilii Wiśniewskiej nieletniej z powodu su ­
my w dziale IV. pod Nr. 8 wykazu hypotoczne- 
go dóbr rzeczonych na rzecz jej zabezpieczonej.

2. Dom u handlow ego SSrów  Franciszka T oe- 
plitz w W arszaw ie jak o  wierzyciela sumy w dziale
IV. pod Nr. 15 na rzecz tegoż zabezpieczonej.

Na zasadzie a rt. 7 postanowienia R ady A dm i­
nistracyjnej K rólestw a Polskiego z d. 28 Czer­
wca (10 Lipca) 1860 r., zawiadamia wszystkich 
interesow anych, a głównie powyżej wymienio­
nych, iż dobra ziemskie Bujny z w szystkiem i 
przyległościam i i przynależytościam i w Okręgu 
i Powiecie Piotrkowskim  G ubernii Warszawskiej

położone, jako zalegające w ra tach  T ow arzystw u 
K redytow em u Ziemskiemu należnych sumę rs. 
392 kop. 8 0 % , z mocy upoważnienia D yrekcji 
Głównej z dnia 2 (14) S ierpnia 1861 r. Nr. 11,735 
są wystawione na przym usow ą sprzedaż przez li­
cytacją publiczną, k tóra odbywać się będzie 
w obec delegowaueijo Radcy D yrekcji Szczegó­
łowej Kaliskiej w dniu 22 Maja (3 Czerwca) 
1862 r., poczynając od godziny 10 z rana w K an ­
celarji hypotecznej przed Emilianem Ordonem 
Rejentem  miejscowej K ancelarji Z iem iańskiej 
lub jego  prawnym zastępcą, w  mieście Kaliszu 
przy ulicy Józefiny w gm achu sądowym. Va- 
nium  do licytacji oznaczone jes t w kwocie rs. 
2150 w gotow iźnie lub w L istach  Zastaw nych 
z właściwemi kuponami. L icytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 7759. W arunki tej przedaży Są 
do przejrzenia w właściwej księdze wieczystej i 
w biurze D yrekcji Szczegółowej Kaliskiej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do sk u tku  po­
wyższej sprzedaży d la b raku licytantów, druga 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku, od­
b y tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń, w te r ­
minie jak i D yrekcja  Szczegółowa oznaczy i w p i­
smach publicznych raz jeden ogłosi, wedle art. 
25 powołanego na początku Rady Adm inistra­
cyjnej.

Kalisz dnia 18 (30) Października 1861 r.
P rezes, Szymanowski.

Pisarz Janczew ski.

(N. D . 5138) D yrekcja Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii W arszaw skie j K aliszu .
Do niewiadomych z pobytu wierzycieli hyp. 

dóbr Góry:
Ja n a  i Józefy dzieci Anastazego Jezierskiego 

rodzeństw a Jezierskich, z powodu w ierzytelno­
ści w dziale IV . pod N. 13 na rzecz ich zaliypo- 
tekow anej.

Na zasadzie a rt. 7 postanowienia Rady A dm i­
nistracyjnej Królestwa Polskiego z d. 28 Czerwca 
(10 L jp c a j 1860 r., zawiadamia w szystkich in ­
teresowanych, a  głownie powyżej wym ienionych, 
iż dobra ziemskie G óra z wszystkiemi przyległo­
ściami i przynależytościam i w O kręgu i Pow ie­
cie Kaliskim Gubernii W arszawskiej położone, 
ja k o  zalegające w ratach  Tow arzystw u K redyto­
wemu Ziemskiemu należnych, sumę rs. 135 kop.j 
80V.j, z mocy uboważnienia D yrekcji Główne 
z dnia 2 (14) Sierpnia 1861 r. Nr. 11,739 są w y ­
staw ione na przym usow ą sprzedaż przez licy ta­
cją publiczną, k tóra odbywać się będzie w obec 
delegowanego Radcy* Dyrekcji Szczegółowej K a­
liskiej w dniu 23 'M aja (4 Czerwca) 1862 r. po­
czynając od godziny 10 z rana w K ancelarji h y ­
potecznej przed Stanisławem Rościszewskim Re­
jentem  miejscowej Kancelarji Ziemiańskiej lub 
jego praw nym  zastępcą w mieście Kaliszu p rzy  
u licy  Józefiny w gm achu sądowym. Vadium  do 
licy tacji oznaczone jes t w kwocie rs. 795 w go- 
towiznielub w listach zastawnych z właściwemi ku 
ponami. L icy tacja  rozpocznie się od sum y rs. 
3075. W arunki tej przedaży są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej Kaliskiej.

Ostrzeżenie. W  razie niedojścia do sk u tku  po ­
wyższej sprzedaży dla b rak u  licytantów  d ru g a  i 
ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku odby­
tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń w te r­
minie jaki D yrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi­
smach publicznych raz  jeden ogłosi wedle art. 25 
powołanego na początku postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej.

K alisz dnia 18 (30) Października 1861 r.
P rezes Szymanowski.

P isa rz  Janczew ski.

(N. D. 4512) D yrekcja  Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziem skiego  

Gubernii A u g u s to w s k i e j .

Podaje do powszechnej wiadom ości, iż na za 
sadzie art. 7 postanowienia R ady Adm inistracyj­
nej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r. i upo­
ważnień przez D yrekcję Główną udzielonych, 
następujące dobra  ziem skie ja k o  zalegające w ra ­
tach  Tow arzystw u Kredytowem u Ziemskiemu n a ­
leżnych, wystawione są na sprzedaż przym uszo­
ną przez licytację publiczną:

1. Czerw ony dwór alias Nowa w ola z wszel- 
kiemi przynależytościam i w Ogu i P cie  K alw a- 
ryjskim  Gub. A ugustow skiej, ra ty  zaległe po 
włącznie ratę G rudniow ą 1881 rs. 116 k. 32 ł /2, 
vadium do licytacji rs. 1407, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 1361 k. 8 7 % , term in sprzedaży 
dnia 11 (23) M aja 1862 r., wymienienie R ejenta 
K ancelarji Z iem iańskiej, przed którym  sprzedaż 
odbywać się będzie i miejsce sprzedaży, W łady­
sław  Rusocki w Suw ałkach.

2. Doliwy z przyległościam i i p rzynależyto­
ściami w O gu Biebrzańskim  Pcie i Gub. A u g u ­
stowskiej, ra ty  zaległe rs. 107 k. 26 V2> vadjum 
do licytacji rs . 1024, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 2416 k. 8 7 % , term in  sprzedaży d . 11 
(23) Maja 1862 r ., przed Rejentem  Mateuszem 
Szmiarowskim w Łom ży.

3. Grodzkie N ow a wieś część S. z przyległo­
ścią na dobrach Kulisz.e L itw a  S tara  i ze wszel-
kiemi przyległościami i przynależytościam i w Ogu 
Tykooińskim  Pcie Łom żyńskim  G ub. A u g u s to ­
w skiej, ra ty  zaległe rs. 129 k. 3 4 % , vadium  do 
licytacji rs. 146, licytacja rdzpocznie się od sumy 
rs. 1710, term in sprzedaży dnia 11 (23) Maja 
1862 r., przed Rejentem  Mateuszem Szm iarowa- 
skim w Łomży.

5. K urki R ożyńsko ze wszelkiemi przynale­
żytościam i w Ogu Biebrzańskim  P cie i G ubernji 
A ugustow skiej, ra ty  zaległe rs. 74 kop. % , v a ­
dium do licytacji rs. 94, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 1233 kop. 12y.2, term in przedaży d. 
12 (24) Maja 1862 r ., przed Rejentem Mikołajem 
R ogow skim  w Łom ży.

5. R ogienica w ielka i Rogienica P iaseczna ze 
wszelkiemi przynależytościam i w O kręgu i Pcie 
Łom żyńskim  Gub. Augustow skiej, ra ty  zaległe 
rs . 207 k. 35, vadium  do licytacji rsr. 308, licy­
tac ja  rozpocznie się od sumy rsr, 5373 k . 12 % , 
term in sprzedaży dnia 12 (2 4 j Maja 1862 roku, 
przed Rejentem  Mikołajem R ogow skim  wŁom ży.

6. Sztabin  do k tó rych  należą miasto Sztabin i 
wsie: K rasnybor, Jesionów , K rasnoborki, Lebie- 
dzyn, Cison, Kamień długie, K ry ta tk a , Kunie 
cka, Janów ek, Sosnowo, Kopieś, Prom iszki.K o- 
zia szyja, H u ta  szklanna, Ewy, K arolin, Pogo- 
1-zała, F iedorow szczyzna, Kozia szyja czyli H utą  
Sztabińska, Budziszki, Budy, M otulka w ielka, 
M otulka m ala, Kobyli kont, Chomyszewo suchy 
gront, z przyległościami i przynależytościam i 
w O gu Dąbrowskim Pcie i G ub. A ugustow skiej, 
ra ty  zaległe rs. 3561 k. 23 ‘/ 2, vadium do licyta­
cji rs . 4062, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
59299, kop. 37 % ,  term in sprzedaży d. 15 (27 > 
M aja 1862 roku , przed Rejentem W ładysławem  
Rusockim  w Suwałkach.

7. Bułhakow sk do których należą jak o  przy- 
ległości Bielańce, W ygrańce, K ibarty, część na 
Strum bogłow ie A , G ołodusie, Ł ą k a  Połasce, J e ­
ziora następujące w obrębie dóbr znajdujące się 
i przez właściciela podane K alinis Jagielis , G ilbut 
większy inaczej Gilbie, G ilbut mniejuzy vel. Ł o- 
puszek, M alinnik, Czarne niemniej Uroczysko 
W art na kępie ze wszelkiemi przynależytościami 
w O kręgu i Powiecie K alw aryjskim  Gubernii A u­
gustow skiej, ra ty  zaległe rs. 897 k. 61 % , va­
djum do licytacji rs. 1498, licytacja rozpocznie 
się od sum y rs. 14,801 kop. 25, dnia 15 (27) 
Maja 1862 r., przed Rejentem W ładysławem  R u­
sockim w  Suw ałkach.

8. Dolnica inaczej Dolnikowszczyzna ze  wszel­
kiem i przynależ. w O kręgu i Powiecie K alw ary j­
skim  Gubernji Augustow skiej, raty  zaległe rsr. 
93 kop. 88, vadjum do licy tac ji rs. 114, licy ta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 1556 kop. 25, 
dnia 15 (27) M aja 1862 r., przed R e j e n t e m  Te­
ofilem Kow alskim  w Suw ałkach.

9. Jatw ieź z przyl. wieś O stasza i folw ark Ja - 
twieź z dalszemi przynależ, w O k r ę g u  Dąbrow­
skim  Powiecie i Gubernji A ugustow skiej, ra ty

zaległe rs. 665 k . 2 8 */2 vadium do licytacji rsr. 
966, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rsr. 8199 
k. 37’/ 2, dnia 16 (28) M aja 1862 r .,  przed Te­
ofilem K ow alskim  Rejentem  w Suw ałkach.

10. Ilg ienik i z wsiami Juszhańce i Dumblafice 
i dalszemi przynależ, w Ogu i Powiecie S ejneń­
skim Gubernji A ustow skiej, ra ty  zaległe rs. 207 
kop. 89, vadjum  do licytacji rs. 238, licytacja ro z­
pocznie się od sum y rsr. 3421 k. 8 7 % , dnia 16 
(28) M aja 1862 r., p zed Rejentem  W ładysławem  
Rusockim w Suw ałkach.

11. Justyanów  do których należą folw ark Ju- 
styanów miasteczko Kopczewo cunt ju re  patrona- 
tus kościoła tamecznego M ięciszki Dumblańcę, 
Ja sk ań ee  M ichaliszki, Nasuty, Iwaszki, Podum- 
ble, Olchnówce, Sum aszki, M iciuny z karczm ą 
S toły, fo lw ark  Gulbiniszki i wsie Ig linki N owin­
k i ze wszelkiemi przynależ. w O kręgu i Pcie S ej­
neńskim  G ubernji A ugustow skiej, ra ty  zaległe 
rs. 1554 kop. 29% , vadium rs. 2055, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 25 ,845, dnia 16 (28) 
Maja 1862 r., przed Rejentem W ładysław em  Ru-' 
sockim w Suwałkach.

12. Nowydwór z wsiami Konopki, Sadłowino, 
G iembołówka, R uda k tóra przedtem  Ł ątk i czyli 
Ł ę tk i nazyw ała się ze wszelkiemi przynal. w Ogu 
D ąbrow skim  Pcie i Gubcr. Augustowskiej, ra ty  
zaległe rs 643 k . 29, vadjum  rs. 900, licytacja 
rs. 16,034 k . 3 7 % , dnia 17 (29) M aja 1862 r., 
przed Rejentem Teofilem Kowalskim  w .Suwał­
kach.

13. O stasza z  wsią tegoż nazwiska i wszelkie­
mi przynal. Ogu D ąbrow skim  Powiatu i G uber­
nji A ugustow skiej, ra ty  zaległe rs. 87 k. 75 % , 
vadjum rs. 124, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs . 1396 kop. 87 % , dnia 17 (29) Maja 1862 r., 
przed Rejentem  Teofilem Kowalskim w Suw ał­
kach.

14. R alleze wsiami: W erstom ina, G ierdziszki, 
oraz N om enklaturą Zaścianek Morgi zwaną, ze 
wszelkiemi przynależ. w O k ręg u  i Powiecie Sej­
neńsk im  G ubernji A ugustow skiej, ra ty  zaległe 
rs. 401 lt. 21, vadjum rs. 472, licytacja rozpo­
cznie się od sumy 4618, k. 12 '/2. dnia 18 (30) 
M aja 1862 r., przed Rejentem Teofilem Kowal­
skim  w Suw ałkach.

15. Sudaw skie z wsiami Sambole, Sudawskie 
i Pochulanka ze wszelkiemi przynal. w O kręgu 
i Powiecie Sejneńskim  G ubernji Augustow skiej, 
ra ty  zaległe rs. 405 k. 15 % , vadjum  rs. 430, 
licytacja rozpocznie się od sumy 6968 kop. 75, 
dnia 18 (30) Maja 1862 r., przed Rejentem  T eo ­
filem Kowalskim  w S uw ałkach .

16. lłaczkowszczyzna z wsiami Race. Kocini- 
szki, z częścią na  wsi Mowidy i z wszelkiemi p rzy­
należ. w O kręgu i Powiecie Sejneńskim  G uber­
nji A ugustow skiej,! ra ty  zaległe rs. 68 k. 3 4 % , 
Vadjum rs. 100, licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 1214 k, 3 7 % , dnia 18 (30) M aja 1862 
r., przed Rejentem Teofilem Kowalskim w Su­
wał kach.

17. Swiack Szymkowce z wsią Szymkowce in a ­
czej Hańczarowszczyzna zwaną z ro lą  Puterow - 
szczyzna w granicach dóbr Sopockinie położoną 
i z łąkąN ieciece zwaną, nad rzeką Hańczą poło­
żoną, tudzież dobra Tatarszczyzna ze wszelkiemi 
przynależ, w O kręgu Dąbrowskim Powiecie i G u­
bernji A ugustow skiej, raty  zaległe rs. 334 kop. 
46 ’/ 2, vadjum  rs. 1000, licytacja zacznie się od 
sumy rs. 5492 kop. 50, dnia 19 (31) M aja 1862 
roku, prżed Rejentem Teofilem Kowalskim w Su- 
w alkach.

18. T w orki z przyleg. we wsiach Ciszewie, 
Pieńczykowie i Kuligach ze wszelkiemi przynal. 
w Ogu Biebrzańskim Powiecie i G ubernji A ugu­
stow skiej, ra ty  zaległe rs. 81 k. 92, vadjum  rs. 
125, licytacja zacznie się od sumy rs. 2018 kop. 
1 2 y a, dn ia  19 (31) Maja 1862 r., przed Rejen­
tem  M ikołajem  Rogowskim  w Łom ży.

19. Wasilewicze z wsiami K ow niany B. Usien- 
niki, Zacisze, H oraczki, B ugieda, Sienniewicze, 
Dmiszewicze i ze wszelkiemi przynależ, w Ogu 
D ąbrow skim  Powiecie i Gubernji Augustow skiej, 
ra ty  zaległe rs. 1255 kop. 28, vadjum  rs. 1860, 
licytacja zacznie się od sumy rs. 20,471 kop. 
87 V2, dnia 19 (31) M aja 1862 r., przed Rejentem 
W ładysław em  Rusockim w Suwałkach.

P rzedaże w zm iankowane odbędą się w te rm i­
nach wyżej oznaczonych poczynając od godziny 
10 zrana w obec Radcy D yrekcji Szczegółowej. 
G dyby zaś R ejent przed którym  sprzedaż ma 
się odbywać by ł przeszkodz onym sprzedaż od­
będzie się w jego Kancelarji przed nnym  R ejen­
tem  k tó ry  go zastąpi.

W arunk i licytacyjne są do przejrzenia we w ła ­
ściwych księgach wieczystych i w biurze D yre­
kcji Szczegółowej.

Suw ałki d. 15 (27'j Września 1861 r.
(3) Prezes, J .  Kom ar. _

Pisarz, A sesor Prezydujący, Żmijewski.

(N . D . 5132) N aczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Zawiadamia że dnia 18 (30) G rudnia r. b. o 
godzinie 11 z ran a  odbędzie się w biurze mojem 
przez opieczętowane deklaracje licytacja na wy­
murowanie plebanji i budowę stodoły na p robo­
stwie w T okarach od sum y rs* 2383 k. '/ i -

Do deklaracji dołączony być winien k w it je ­
dnej z kas skarbow ych na złożone vadium  w 
kwocie rs. 238.

W arunki do tej en trepryzy przejrzane być mo­
gą  każdego dnia r  wyjątkiem św iąt w biurze tu- 
te jszeg  o Pow iatu.

Wzór do deklaracji d la  zastosowania jsię jak  
następuje;

W skutek ogłoszenia z duia 28 P aździern ika 
(9 L istopada) r. b. N r. 25676 podaję niniejszą 
deklaracją, mocą której zobow jązuję się wym u­
row ać plebanią i w ybudować stodołę drew nianą 
na probostw ie w Tokarach, za sumę rs. N . w yra­
źnie literam i poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom warunkami przedlicytacyjnem i 
objętym .

Zukwitowanie kasy N. na złożone vadium  w 
kwocie rs. 238 wyraźnie (literami) dołączam 
k tóre w razie nieutrzym ania się przy licytacji 
sam odbiorę, lub o odesłanie na  koszt do N . 
upraszam.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. dn ia  N. 
m iesiąca N. 1186 r.

(podpisać imie i nazwisko.)
K alisz d. 28 Paźdz. (9 Listop.) 1861 r.

(1 ) Bakowicz.

(N . D. 5109) Ku.MUHAupb BapmaecKou  
HHmeHcpnuu Ko M a n a m .

G ero Mt>cfii4a 7 (19) u 10 (22) H H c e n ,  bb  
11 4acoBT> yTpa Ha3iia>ieHF,i T o p m  iipn Bap- 
maBcKOM l lH m enepnof i  K oM an4li ,na  u p o a a w y  
c r a p o u  MepliiiHLthi nojiyseiiHoH o r b  u e p e  
cTpotłKH Kpwilii> Ha^Ł c rpoeuiaMH.
(2) V. BapinaBa 2 Honópn 1862 104a.

(N. D. 5154) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie

Stosownie do art. 682 K . P. S. wiadomo czy­
ni: iż na  żądanie K azim ierza Janow skiego Sę­
dziego Apelacyjnego K rólestw a Polskiego w W ar 
szawie pod N. 544 zam ieszkałego, zamieszkanie 
zaś prawne do tego in teresu  i całego postępowa­
nia subhastaeyjnego u Józefa ta ^Magnuskiego 
Adwokata p rzy  Sądzie Apelacyjnym  Królestwa 
Polskiego w W arszawie pod Nr. 523 obrane m a­
jącego w poszukiwaniu sumy złp. 1962 czyli rs. 
294 k. 30 i złp. 10288 albo rs. 1543 kop. 20 
obydwóch z procentem po 5°/0 od dnia 2 (14) 
Kwietnia 1836 r. liczącym się i kosztów exe- 
kucyjnych od Sukcesorów M arjauny Kuźm iń­
skiej współw łaścicieli dóbr Z iem skich Ostaszki 
vel Ostawów w O kręgu Stanisław ow skim  Gu- 
bernii W arszawskiej położonych to jes t od:

1. Konstantego D uzy jako nabywcy praw  T e­
odora Kuźm ińskiego w W arszaw ie pod Nr. 832 
zamieszkałego.

2. Konstancji z K uźm ińskich Duzy K onstan­
tego Duzy urzędnika bióra O ber-Policm ajstra

m iasta W arszawy m ałżonki łącznie z mężem w  
W arszawie *md N r. 832 zamieszkałej.

3. O lim pu Kuźmińskiej panny pełnoletniej za­
m ieszkanie praw ne u swej siostry  K onstancji 
z Kuźmińskich Duzy w W arszawie pod N r. 832 
obrane d la siebie mającej i tam że zamieszkałej*

4. Nadziei z Kuźmińskich Bussow J a n a  Bus- 
sów K soitana w A rchanglo-G orodzkim  J e g o  C e ­
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  W ło  
d z i m i e t i z a  A l e x a n d r o w i o z a , a w piechotnym  
pu łk u  małżonki w mieście Janow ie  O kręgu
T arnogrodzkim  przy mężu kw aterą tam kon- 

systującym  zamieszkałej oraz Sukcesorów niegdy 
Jó z efa  Skarżyńskiego, to jest:

5. Anny z Polkow skich Skarżyńskiej po J ó ­
zefie Skarżyńskim  obyw atelu pozostałe) w dow y.

6. Scholastyki S k a rży ń sk ich  Laskowskiej, 
Sylwestra Laskowskiego g ospodarza  rolnego 
małżonki.

7. K atarzyny z S a rz y ń s k ie  li Nojszewskiej po 
A ntonim  Nojszewskim ro ln ik u  pozostałej wdo­
wy we wsi Nojszewie O kręgu S tanisław ow skim  
m ieszkających.

8. Józefy z Skarżyńsk ich  Roguskiej, Józefa 
Roguskiego w łaściciela kolonii czynszowej M ar­
celin w dobrach Nowa W ies O kręgu S ta n is ła ­
wowskim G ubernii W arszaw skiej położonej m a ł­
żonki łącznie z mężem w tejże kolonii zam ie­
szkałej. %

9. Marja nny z S karżyńskich  Polaw skiej F ra n ­
ciszka P olaw skiego gospodarza rolnego m ałżon­
ki, łącznie z tymże we wsi Górki G rubaki zam ie­
szkałej, tudzież Sukcesorów Sam uela Fryderyka 
Mass, jako  to:

10. M arjanny z O rłow skich Mass po Samuelu 
F ryderyku Mas3 pozostałej wdowy, w imieniu 
własnem o ra ł jako m atki i głów nej opiekunki 
nieletnich sw ych córek, Emilii, Pauliny Matyldy 
i Ludwiki Mass działającej w dobrach Ostaszki 
vel Ostawów w O kręgu  Stanisław ow skim  G uber­
nii W arszaw skiej zam ieszkałej, wreszcie od;

11. J a n a  Kuźmińskiego nie mającego w hipo­
tece obranego dla siebie zam ieszkania, a razem 
z rzeczywistego zam ieszkania stanu  i pobytu 
swego niewiadomego protokółem  W alentego G u- 
p ryniew icza K om ornika p rzy  Sądzie Apelacyj­
nym K rólestw a Polskiego w dniu 11 (23) W rze­
śnia 1861 r. sporządzonym, w drodze Sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajęte i zaare­
sztowane zostały:

DOBRA ZIEM SKIE,
O staszki v. Ostawów do k tórych  należą jako 
przyległości części na wsiach Nojszewie Rogu- 
szynie 1 Skarzynie w  O kręgu i Powiecie S tan i­
sławowskim G ubernii W arszaw skiej w Gminie 
Borze, parafji Pniewnik pod jurysdykcją Sądu 
P oko ju  O kręgu Stanisław ow skiego położone, 
wylegitymowanych SS. M arjanny z Jerefiejów 
Kuźmińskiej własne, a do w łasności których SS. 
Józefa Skarżyńskiego i F ryderyka Mass prawa 
roszczą poszukiwanymi w ierzytelnościam i h ip o ­
tecznie obciążon :, m ają ogólnej rozległości m ia­
ry  nowo-polskiej włók 3 m órg 23 prętów 168, 
albo dziesiatyn 58, w której to przestrzeni m ie­
szczą się, g runta  orne, ogrody, łąk i, siedliska, las 
ig lasty  młodociany i zarośla,

W ieś Ostaszki
Zabudowania w tej wsi są  następujące:
1. D w ór z drzew a w węgieł postawiony o je ­

dnym kominie m urow anym  gontami kryty.
2. Dom  dwojaki z drzewa w węgieł postawiony 

słomą kryty .
3. Chlew i kurniki z drzew a słom ą kryte z ru j­

nowane.
4. Ogród za dworem mieszczący w sobie drzew 

fruktow ych 30, lecz ,po w iększej części dzikich 
oraz sadzaw kę.

5. S tudn ie dwie drzewem cembrowane. okól­
n ik zabudow ań gum iennych na k tó iy  wchodzi 
się bram ą i fu rtk ą  tam że z drzewa urządzonemi 
w którym  się mieszczą:

6. B udynek z drzewa w węgieł słom ą kryty , 
na owczarnie, stajnie i wołowmią urząd/ony *

7. Obora z drzewa w węgieł zbudowana sło­
m ą kryta .

8. Spichlerz z drzewa w węgieł postaw iony 
słomą k ry ty .

9. S todoła z drzewa w w ęgieł pobudowana 
słom ą k ry ta .

N a wsi Nojszewie.
Karczm a przy trakcie  do Pniewnika prow adzą­

cym z drzewa w węgieł postawiona słom a k ry ta , 
przy k tó rej jest pod jednym  dachem obórka.

Pola na  wsi lloguszynie, Nojszewie i S karzy­
nie jako przyległości do tych  dóbr należą i w ak ­
cie zajęcia są po szczególe opisane.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą dyrygu­
jącego Józefa ta  Magnuskiego A dw okata przy 
Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego w W ar­
szawie pod N r. 523 zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży w K ancelarji T ry ­
bunału  tutejszego w Wydziale I. złożone, przej­
rzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Józefowi Siwickiemu P isarzow i Sądu P o ­

koju O kręgu Stanisław ow skiego w m. R adzy­
minie urzędującem u na ręce w łasne d. 23 W rze­
śnia (5  Października) 1861 r.

2, X aw erem u Krzymowskiemu W ójtowi gm iny 
Borze do której dobra O staszki vel Ostawów na­
leżą, we wsi Koszewnicy Okręgu S tanisław ow ­
skim  G ubernii W arszaw skiej urzędującem u na  
ręce w łasne dnia 23 W rześnia (5 Października)
1861 1*.

W niesione do księgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr dnia 10 (22) P aździern ika *1861 r. a w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztowań w K ancelarji 
T rybunału  tutejszego na  ten  cel utrzym ywanej 
wpisane zostało

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków  przedaży odbędzie się na audjencji pu­
blicznej T rybunału  Cywilnego Guberni: W arsza­
wskiej w W arszawie w W ydziale I. w miejscu 

'zw ykłych posiedzeń przy u 'icy D ługiej pod Nr. 
549 o godzinie 10 z ran a  dnia 2 (14) S tyczn ia
1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Józefat M agnuski 
A dw okat przy Sądzie Apelacyjnym  Królestwa 
Polskiego którego zam ieszkanie je s t wyżej w ska­
zane.

W arszawa d. 23 Paździer. (4 Listop.) 1861 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału  Cywilnego Gubernii W arszaw skiej w W ar­
szawie d. 24 Paździer. 15 L istop  ) 1861 r.

Radca Dworu, Zgórski.

D O N IE SIE N IA  P R Y W A T N E .

(N. D . 5155). H enryk S teuerm ark D oktor 
Medycyny obrał stałe zamieszkanie* w m. D zia ­
łoszycach Powiecie Miechowskim. (1)

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 5103) U rząd Loterji 
w K rólestw ie P o lsk ie m .

Na zasadzie doniesienia dzierżawcy dochodów 
z L oterji Klasycznej w m. W arszawie podając do 
wiadomości, iż */♦ ł° su P°d N. 4764 lit a, z 3 k la­
sy 2go O ddziału, L o te rji Szymanowskiej, p rzy­
padkowo z a g in ę ła , ostrzega zarazem teraźniej­
szego p o s ia d a c z a , że żadnej korzyści z takowi j 
nie odniesie gdyż wygrana tylko właścicielowi 
w Kontroli K olektora zapisanem u wypłaconą zo­
stanie.

W arszawa d. 26 Paździer (7  L istop.) 1861 r.
Naczelnik L rzędu, Baron Mcngden. 

feekretarz U rzędu, 
p. O. z delegacji, J .  K. N oiński.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


